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W  Poznaniu

Kwartalnie marek 3 .  Na prowincyi mar. 3  pf, 5 0 .
Pana Mlhll 7cń’ W ie rs l Pe titu  1 s ip a l t .  lub  je g o  m iejsce kop . 1 2 . 
JullU Jul u’ Lulli N ad es łan e  w iersz i szpaltow y garm ontu  k op . 5 0 .

M A R Y A  R O D Z I E W I C Z Ó W N A .

K Ą D Z I E L .
P O W I E Ś Ć .

(Dalszy ciąg).

Tak, rzecz n iesłychana, w Rudzie n as tro jo ­
no s ta ry  fortepian i wieczorami g ry w a ła  p a n ­
na Irena. Gryw ała ślicznie; zdarzało się, że 
pani T aida  słuchając, opuszczała ręce z r o ­
botą na kolana, żeby sobie wrażenia niczem 
nie rozpraszać.

W ted y  m ruczała  gderliwie:
— Takie miłe dziecko. Szczęściem by k o ­

m u stać się mogła, żeby nie ta  przeklęta 
em ancypacya! Z m arnow ała  siły i zdrowde — 
tak a  szkoda!

C zytać w nocy  w lożku zabraniała pani 
Taida, ale dopilnować nie bardzo mogła, bo 
miała sen zdrow y a w staw ała o świcie. Ale 
przecie pew nej nocy  wystała i cichaczem po­
szła na przeszpiegi.

W pokoju panny  Ireny  paliło się światło, 
zastała ją  nad książką przy stule.

— To tak !—napadła z góry. — To zamiast 
spać, pani c z y ta  — pewnie jakieś głupie ro ­
manse. Gdzie je s t  klucz od biblioteki? P ro ­
szę mi go oddać.

Dziewczyna przerażona podała klucz, ale 
P°częła z płaczem tłóm aczyć się i przepra
szać.
. To nie rom anse, proszę zobaczyć! J a  

®ł.6 Uczę ogrodownictw a, i przypom inam  so- 
!® botanikę. Mnie taki w styd  przed ogrod- 

Ulkiem!

zabSt° tnie w e r ôwa â bo tan ikę . P an i  Taida
Jrała książki oburzona.

— Zabraniam  pani uczyć się czegokolwiek, 
i zabiorę pan ią  za ka rę  do poKoju obok m o­
jego , dla kontroli. A j a k  pani ośmieli się 
czego uczyć, napiszę do rodziców, że pani 
się zabija, mnie nie słucha, najgorzej p o s tę ­
puje. Zaraz proszę się kłaść! Czy pani nie 
czuje, że ma bzika z tą  nauką .

— Ależ ja  nic nie umiem, nic nie robię. 
D arm o je m  chleb pani. J a  czuję, że ogro- 
downictwo to moje pow ołan ie—jęczała  p an n a  
Irena.

— To w ostateczności ucz go się pani 
w dzień. T ym czasem  zaś powołaniem pani 
j e s t  nab rać  sił i słuchać mnie.

Codzień odbyw ały  się podobne sceny. 
D ziewczyna by ła  opętana  żądzą nauk i i pracy.

Szczęściem miało się ku  wiośnie, więc m oż­
n a  było dać je j  więcej swobody, bez s trachu
0 przeziębienie. Była też zdrowsza, marcowe 
wichry j ą  opaliły, powietrze pobudzało ape 
ty t ,  drepta ła  dzień cały po ogrodzie, znosząc 
pani Taidzie pierwsze pierwiosnki i fijołki, za 
nudzając j ą  p y tan iam i ogrodniczemi.

— P an i  w szystko umie! — zachw ycała  się 
szczerze. — Pew nego  dnia zajęła się też pa­
sieką i wróciła spuchnięta ,  zapłakana. Nie 
z bólu, ale z rozpaczy, że snać nie umie 
z pszczołami się obchodzić, k ied y  j ą  tak  tn ą  
niemiłosiernie.

— Nie dosyć się uczyłam! — biadała — za 
k ró tko  chodziłam n a  kursa.

— Bzik!—m ruczała pani T aida .—Niech się 
pani opamięta. Cierpliwości la t  parę i p r a k ­
tyki!

— J a  jes tem  za głupia widocznie. Nie m o ­
gę sobie dać rady. Cały dzień przesiedzia­
łam  w pasiece, n a  nic ju ż  nie miałam czasu. 
Coby to było, żebym  miała ty le  roboty  co 
pani!

— Ależ dziecko! J a  m am  siwe włosy, 
trzydzieści la t  w praw y, całą armię dozorców
1 służby. Mój obowiązek inny. P an i  na swe 
wątłe siły dość robi. Nie m ożna się tak  c ią­
gle dręczyć. To pani kradnie energię.

Ale próżne by ły  perswazye. P a n n a  Irena

była zaw sze niezadowolona z siebie, w < ią- 
głej trosce żeby posiąść wszystkie fachy 
i wszystkie wypełnić.

Dopiero gd y  musiała odleżeć swą zapalczy- 
wość do roboty, pokorniała, obiecywała po­
prawę, posłusznie słuchała gderan ia  i ledwie 
n a  nogach, znow u robiła swoje.

Na Wielkanoc, niespodziewany, zjawił się 
Włodzio. Ucieszyła  się pani Taida, ale ra ­
dość kró tko  trw ała . Przyw iózł sm u tn ą  wieść, 
że Ozierski nagle zmarł z anew ryzm u, a żona 
z rozpaczy praw ie  od zmysłów odchodzi.

— Siedziałem nad n ią  trzy  dni! — opowia­
dał. Rozesłałem depesze do w szystkich  có­
rek  i wie m am a k tó ra  przyjechała? N aj­
mniej spodziewana — Stasia. T am te  się w y ­
mówiły, jed n a  chorobą dziecka, druga b r a ­
kiem  funduszów. Siedzi bo gdzieś niedaleko 
Chin! No, j a k  się ożenię, a będę miał córki, 
jednej nie dam  za mąż, żebym  miał choć 
w chorobie ra tunek . P rzy jecha ła  tedy Stasia 
choć s traci półrocze, najważniejsze, ostatnie. 
Ale wcale się nie targow ała, ani wspomniała. 
Zajęła się chorą bardzo s ta rann ie  i u m ie ję t­
nie, byłem zachw ycony  i w yznałem  jej to — 
chciałem naw et w7 rękę pocałować. Na to 
mnie zw ymyślała i wyrzuciła  za drzwi! Co 
do tow arzyskich  zalet, widoczne, że na  te 
k u rsa  nie uczęszczała.

— Jak to ,  nie podziękowała ci za s taran ie  
i opiekę.

— Owszem, zaraz na  wstępie, po swojemu, 
szorstko. Ale gdzież to p anna  Irena?—obej­
rzał się.

— W  ogrodzie zapewne! Ale Ozierska w y ­
zdrowieje, j a k  myślisz?

— Mam nadzieję, że tak . A m am a z niej 
rada?

— Z Ozierskiej? Co ty  pleciesz!
— J a  o pannie Irenie myślałem.
— A ch o niej! Pow iem  ci otwarcie, że 

chociaż porr.ocy m am  z niej mało, ale ra- 
dam. Ma bzika, ale dobra dziewczyna.

— Mam do niej list od rodziców. Wzyw7ają 
do siebie!
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— Po co? W łaśnie  z'aczęła nabierać sił 
i zdrowia.

— Tęsknią  starzy  po niej,
— Otóż to  mój los i pociecha z obcych 

towarzyszek. L edw iem  sobie jed n ą  dobrała, 
zabierają. Znow u szukaj, przebieraj, i dostań 
jakiegoś cudaka!

—■ W ięc to j a  mamie dogodziłem!—uśm iech­
nął się WTłodzio. Teraz j a k  sobie żonę w y ­
biorę, m am a na niewidziane da błogosławień­
stwo.

— No, maro nadzieję, że ty lko  sobie na  
żonę wybierzesz zdrowszą i silniejszą. Masz 
zapewne dosyć ch o ry ch  i k u racy i  poza do- 
domem. Ale dobrze żeś przyjechał. Mam 
dla ciebie setkę pacyentów, i chłopi wciąż 
się dowiadują „kiedy nasz doktór przyjedzie.” 
Ju ż  to  Dysi n ik t  tu  nie zastąpi. P a n n ie  I re ­
nie n aw e t  nie w spom inałam  o chorych , boby 
desperowała, że jeszcze się nie uczy ła  m edy­
cyny, a dość i bez tego desperuje! Bzik  jest! 
Jak iż  fundusz zostawił Ozierski? Nie wiesz?

— W iem , bom widział tes tam ent.  WTcale 
nieźle zebrał. K ażda z córek i m a tk a  będą 
miały po piętnaście tysięcy. Czy daw no  m a ­
m a m iała  list od Kazia. Nicpoń do mnie się 
nie odzywa od pół roku.

— J a  m am  list co tydzień, ale j a k  go 
znasz, nic o sobie nie pisze— ty le  że zdrów. 
Dzięki Bogu że ju ż  w Czerwcu w raca  na 
stałe.

— Możebyśmy poszli do ogrodu? —zapropo­
nował Włodzio, coraz niespokojniejszy.

— Idźże sam. J a  m am  dosyć spacerów. 
P rzygo tu ję  ci tym czasem  jedzenie i pokój.

Włodzio wyszedł n a  ganek  i obejrzał się 
naokoło. Zewsząd pachn ia ły  bzy i świergo­
ta ły  ptaki. Poszedł w szpaler grabow y, po ­
tem  ścieżką wśród k w itn ący ch  jabłoni; n i ­
gdzie nie widać było p an n y  Ireny, której 
szukał.

Dopiero mignęło m u coś w inspektach, 
i tam  j ą  znalazł nad  grzędami rozsady.

— D obry  wieczór pani!—zawołał radośnie.— 
Szukałem pani wśród bzów, a znajduję przy 
sałacie.

— To nie je s t  sałata, ale k ap u s ta—odparła 
podając m u rękę.

— Mniejsza jakie ta m  zielsko kuchenne! 
Ale pani się nie w ydaje  ani zdziwiona, ani 
bardzo uradow ana moim niespodziewanym 
widokiem. W arto  było lecieć z W arszaw y 
na  tak ie  obojętne przyjęcie.

— Kiedy rai ju ż  ogrodnik pana przybycie 
ogłosił. Miałam czas zebrać zm ysły  — rzekła 
żartobliwie.

— I naw e t  pani nie odstąpiła kapusty , by  
m nie powitać.

— Mówię panu, zbierałam zmysły.
—■ U w ażam  dużo now ych  n ab y tk ó w  w  p a ­

ni. N abrała  pani zdrowej cery, t rochę  ciała, 
i m asę sarkazm u. To ostatnie w największej 
dozie — stanowczo. Z kądże  ten  ostatni n a ­
bytek?

— O, to nie tutejsze. K orzysta łam  jeszcze 
w W arszawie z pana  przykładu, uczyłam  się, 
teraz p rak ty k u ję .

— No, no! Żeby tak  dłużej wiejskiego po ­
wietrza, pobiłaby pani profesora. Szczęściem, 
rodzice stęsknili się za panią, i w zyw ają  do 
siebie.

{D a lszy  ciąg nastąpi).

T Y GOD NIK MÓI) 1 POWIEŚCI.

Z RUCHU UMYSŁOWEGO.
Antoni Lange: Studya z literatury  francuskiej. 

I. Matuszewski: Swoi i Obcy.

(D okończenie.)

B aude la ire—newrozy, Leconte de Lisie n a ­
szego pessymizmu, Sully P ru d h o m m e zaś 
wedle L angego  przedstawicielem jest naszej 
rezygnacyi. Scep tyk  cywilizowany, sm utny, 
pełen jed n ak  szacunku dla zdobyczy n au k o ­
w ych  swego w ieku  i n iepozbawiony w iary  
w człowieka, w postęp, w ewolucyę.

„W  myśli i uczuciu, w  formie i treści — 
mówi L a n g e —P ru d h o m m e iest spokojny, ł a ­
godnie sm utny ,  spragniony  praw dy, szuka ją­
cy  pociechy i zrezygnow any .”

Czujemy, że jako  a r ty s ta  Sully P ru d h o m m e 
najmniej pociąga k u  sobie au to ra  studyów'. 
Oddaje m u jed n ak  sprawiedliwość, jak o  t e ­
mu, k tó ry  w zyw a do pracy , pow strzym uje  
dłoń samobójczą, w skazuje wielkie znaczenie 
życia, podnosi ideę bra te rs tw a, łączności, sym- 
patyi, potępia egoizm, pro roku je  sprawiedli­
wość i szczęście. P rzed  czytelnikiem au to r 
„Jus t ice” staje jak o  człowiek przesiąkły k u l­
turą, i kocha jący  je j  dobro, jak o  m ędrzec 
pełen przebaczenia dla tych ,  k tórzy  źle czy­
n ią  i miłości dla tych, k tó rzy  cierpią.

„Sully P rudhom m e je s t  jed n y m  z niewielu 
pisarzy naszych czasów, k tó ry  w czyte ln iku  
nie burzy spokoju. Sully Pr. nie olśniewa, 
lecz staje się przyjacielem, z k tó ry m  się ch ę ­
tn ie  rozmawia. Siłą woli doszedł on do tego, 
że choć sam zbolały, w lew a w serce pocie­
chę, rezygnacyę  i w iarę w przyszłość. Może 
nie jedno  ukryw a, m oże nie zawsze je s t  ca ł ­
kowicie szczerym. Ale uszanow ać m usim y 
to szlachetne pragnienie, aby skołatane pier­
si spółcześników napoić ciszą. I zdaje nam  
się, że ze w szystkich  pisarzy współczesnych 
ten  w ybra ł drogę najgodniejszą m ędrca  i czło­
wieka dobrej woli.”

Jed n em  słowem Sully P ru d h o m m e więcej 
ma w sobie miłości, niż gniewu. Miłością tą  
ogarn ia  ludzkość, ale przedewszystkiem  naród  
swój i ojczyznę swoją.

W  pięknym  cyklu  sonetów' p. t. „ F ra n ce” 
mówi poeta  — Ojczyzna to nie słodka oaza, 
w której się odpoczywa. J e s t  to ziemia, k tó ­
ra nam  sw ych więzów nie ofiaruje, ale je  
nakłada; ziemia wcielona w nas  pomimo nas. 
J e s t  to  ziemia związana z nam i przez n iepa­
m ię tny  hym en  gleby i rasy. Dlatego je s t  
n am  ona świętą i straszliwie drogą.

Że kiedyś w młodości czuł się obywatelem  
świata, że wołał: „moim współrodakiem je s t  
człow iek"—żałuje poeta  i mówi: plus je suis 
Franęais, plus je me sens humain. Ci, k tó rzy  
u  nas  słyszeli o P rudhom m ie  m a ją  o n im  
bardzo niezgodne z rzeczywistością w y o b ra ­
żenie. Z nają  go przeważnie z wiersza p. t. 
„Y oeu” (ślub), w k tó ry m  autor w chwili p es ­
sym izm u w yrzeka  się ojcowstwa, by  nie d o ­
starczać życiu więcej ofiar. Niedawno, jed n o  
z pism naszych, należących w edle wyrażenia  
J a n a  Śniadeckiego do „powszechnego i n ie ­
rozerwalnego związku sów i puszczyków ,”
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którego  zadaniem  sprawić, „ażeby n ik t  r a ­
dzący się u nas św iatła  nie widział” p rzedru­
kowało go w całości, dorzucając światłe swoje 
kom entarze.

W  istocie jednak , j a k  to zaznaczyliśmy już  
wyżej, P ru d h o m m e nie należy do zrozpaczo­
n y ch  pessymistów. K ocha on ideały, i wie­
rzy w zejście ich n a  ziemię, choćby w os ta t­
nim dniu  je j  istnienia.

W wierszu p. t. „L ’ideal" mówi:

„Księżyc lśni w pełni, lazur gwiaździsty 
Oświeca ziemi blade miraże,
W powietrzu p łjn ie  duch świata czysty,
A ja  .o gwieździe najwyższej marzę.
Marzę o gwieździe tej niewidzialnej 
K tóra w oddali nieznanej świeci,
I zejdzie do nas z sfery swej dalnej,
By olśnić oczy przyszłych stuleci!
Więc gdy swem światłem błyśnie wspanialem 
Ta gwiazda piękna, jasna daleka,
Wy je j powiedzcie, że j ą  kochałem 
O wy, ostatnie syny człowieka!"

S tudyum  o symbolizmie robi wrażenie 
rzeczy trochę  przestarzałej. I nie dziw, n a ­
pisane bowiem zostało przed la ty  dziesięciu. 
Od tego zaś czasu n o w y  kierunek  zdążył ro z­
w inąć 's ię  i wzrosnąć, pokazać czem jest,  
i rozwiać niejedno, co do w artości swojej 
złudzenie. P rzyznaje  też sam autor, że p rz e ­
sadził miarę sym paty i i entuzyazm u, i n o ­
w y  ruch  literacki światłem ognia b en g a l­
skiego oświecił.

Z n a jdu jem y  tu  n a  p ierw szym  planie sy l­
wetki zmarłego ju ż  V erla ine’a  i S tefana Mal-{ 
larme, g łów nych przedstawicieli symbolizmu, 
z k tó rych  je d n a k  każdy  odm ienną poszedł 
drogą, V erlaine drogą prostoty, Mallarme 
sztuczności doprowadzonej do osta tecznych  
granic, i czyniącej jego  u tw o ry  częstokroć 
niepodobnem i prawie do zrozumienia.

„Muzyki tylko i muzyki jeszcze!
—wołał V erla ine—

Niech pieśń twa będzie jakby  aromatem, 
Płynącym z duszy, Ltóra uleciała 
Ku innym niebom i innej miłości!
Niechaj pieśń twoja będzie dobrą wróżbą, 
Rozlaną w świeżym wietrzyku porannym 
Co wiejąc muska trawę i tymianek,
A wszystko Inne jest literaturą!

dodaje, pogardliwie usposobiony względem 
wszelkiego wysiłku ar ty s tycznego , względem 
w szystkich  ty c h  utworów , k tóre  przyrodzo­
nym  pędem  z duszy po e ty  nie wypłynęły. 
M allarmee przeciwnie. Pracowicie składając 
wyrazy w en igm atyczne  wiązanki, sądził, że 
ty m  sposobem najprędzej osiągnie prostotę. 
Całe m nóstw o w rażeń, pojęć, obrazów, p ra ­
gnąłby  on zam knąć w jaknajm niejsze j licz­
bie słów; .w yrazy i ry m y  dobiera starannie, 
ciągle i nieustannie poszukując symbolu.

Dalej ukazuje nam  L ange  Renego Ghile'a, 
au to ra  „T rak ta tu  o słowie,” w k tó ry m  po. 
stawił teoryę barwności dźwięków.

W ychodząc z mistycznej zasady związku 
wszechrzeczy, k tó rą  B audelaire  wypowiedział 
niegdyś:

„Jak  oddalone echa wiążące się w chóry,
Tak sobie w tajemniczej, głębokiej jedności 
Wielkiej jako  otchłanie nocy i światłości, 
Odpowiadają dźwięki, wonie i kolory.
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u trzy m u je  Ghile, że każdy  dźwięk je s t  p ew ­
nej, określonej barw y, że A je s t  czarne, E — 
białe, I—niebieskie, O -c z e rw o n e  i t. d.

Do teo ry i tej nag inał sw oje u tw o ry ; chcąc 
w yw ołać w rażenie pew nej barw y , dobierał 
odpowiednie sam ogłoski, i twmrzył dziwolągi.

P rócz w ym ienionych  pow yżej, au to r szki­
ców przesuw a jeszcze przed n am i ca ły  szereg 
m niej lub więcej zn an y ch  postaci w spółcze­
snego P arn asu  francuzkiego, rozbiera u tw o ­
rów  ich is to tę  w ew nętrzną i formę, i w osta­

te c z n y m  w yniku  sw ych badań powiada, że 
y>d rom an tyków  z początku  stu lecia  stoją ci 
poeci dzisiejsi w yżej „o całe pół w ieku cier­
pień i w alk, nadziei i rozpaczy , dośw iadczeń 
i rozczarow ań ludzkości, że sto ją wyżej od 
nich  o całą m yśl now ożytną, o całą wiedzę 
nowoczesną, k tó rą  przesiąkły  ich m ózgi.“ M y 
zaś dodalibyśm y, że sto ją od n ich  niżej o ca- 
ły  geniusz tam ty ch , o całą bu jną zdolność 
tw órczą rom an ty k ó w .

D oprow adzony we F ra n c y i do doskonało ­
ści rodzaj t. z w. essais literack ich  i k ry ty czn y ch , 
zna jdu je u nas coraz więcej zdolnych p rzed­
staw icieli.

K siążka p. J . M atuszew skiego nosząca t y ­
tu ł „Swoi i obcy" je s t  zbiorem  tak ich  w ła ­
śnie szkiców, w yróżn iających  się zarówno 
zajm ującą i pow abną formą, ja k  i bogactw em  
zaw artej w  nich treści.

Obok bardzo za jm ującej rozpraw y p. t. 
„Subjektyw izm  w k ry ty c e ” zna jdu jem y  tu  
stu d y a  nad Prusem , Sienkiew iczem , dalej 
szkice „B yron i w pływ  jeg o  n a  lite ra tu rę  
polską, „Ideał bohaterstw a w d ram acie in ­
dy jsk im ,” „Bohaterow ie ja se łe k ” i t. d.

Z całego tego zbioru godnego uw agi czy ­
teln ików , szczególnie zajęły m nie trzy  u ry w ­
ki: „Słow acki i Shelley," „M istyka S łow ac­
kiego," „Geneza Eloi."

W  chwili, g dy  postać w ieszcza A dam a M ic­
kiew icza zasłania n iejako  ogółowi w szystkich 
innych  m ężów  słowa, gdy  n a  n ich  od pom - 
n ik a  jego  pada wielki cień, pow inn ibyśm y 
przypom inać sobie jed n ak  od czasu do czasu 
o ty c h  zaćm ionych chwilowo. P ow innibyśm y 
zrozum ieć, że nie w szystk ie p ierw iastk i d u ­
cha narodow ego w chłonął w  siebie tw órca 
„P an a  T ad eu sza ,” że nie w szystk ich  duchów  
u nas je s t  on praw ow itym  przedstaw icielem , 
że n ie czczą przechw ałką było, gdy  Słow acki 
mówił o narodzie swoim:

„Gdy zechce kochać, ja mu dam łabędzie
Głosy, ażeby miłość swoją śpiewał.
Kiedy kląć zechce, przezemnie kląć będzie!
Gdy zechce płonąć, ja  będę zagrzewał...” i t .  d.

W ątpliw ości n ie  ulega, że byli i są tacy , 
k tó rych  nie M ickiewicz, ale Słow acki z a ­
grzewa.

„Każdy wielki p o e ta—m ów i bardzo słusznie 
P- M a tu sz e w sk i- je s t w cieleniem  świadom ych, 
ûb nieśw iadom ych ideałów  i aspiracyj swoje- 

§° narodu.
-J a k  n a tu ra  w człow ieku, ta k  naród w po 

feta°h a rty s tac h  i m yślicielach sw oich docho 
z‘ Jo uśw iadom ienia tego , co się k ry je  w je- 

S ab in ach  duchow ych, i poznaje n iejako
!11ego siebie: zaczyna rozum ieć czem  był,
ern je s t i czem  być może."

t y g o d n i k  m ó d  i  p o w i e ś c l

Z aleca ted y  pilne w nikanie w  ducha a rcy ­
dzieł lite ra tu ry , sub te lną  analizę tw órczości 
geniuszów , widząc w niej dążenie do samo- 
poznania, k tó re  w ażnem  je s t  dla jed n o stk i, 
przeniesione zaś w sferę życ ia  narodow ego 
o wiele donioślejsze m ieć m usi znaczenie.

Pośw ięcanie zatem  niem al w yłączne uw agi 
jed n ej osobie poetyckiej naszej tró jcy , z po­
m inięciem  dwóch pozostałych, je s t  w ażnym  
błędem  społecznym  naszej k ry ty k i literackiej.

P . M. w szkicach swoich zw rócił uw ag ę na 
stronę tw órczości S łow ackiego, do tąd  praw ie 
wcale nie badaną, m ianow icie n a  jeg o  pog lą­
dy filozoficzne, n a  p an te is ty czn y  m istycyzm  
au to ra  „A nhelego."

Nie nazw iem y stu d y u m  jego  w yczerpują- 
cem. J e s t  to  dopiero pierw szy zarys p racy , 
k tó ry  w przyszłości przez au to ra  szkiców  roz- 
w in ię tym  i uzupełn ionym  być pow inien.

Nie m ogąc rozpisyw ać się dłużej o książce 
p. M atuszewskiego, polecam y j ą  uw adze czy ­
telników'.

11. C.

'UQaclati) 'TJQolsKi.

jMglisfy wieczór.
SONET.

Krakowskiego Przedmieścia trotuar szeroki, 
ćina gazowych płomieni we mgle brudnej błyska, 
Otęczonych nimbami... Jak ciemne zjawiska,
W różne strony przechodnie kierują swe kroki...

Wilgotnego betonu powierzchnia lśni śliska,
Niby symbol kamienny serc twardych opoki, 
Obojętnych na nędzy stołecznych widoki, 
Truchlejących, by o nią nie otrzeć się zblizka...

W  mroku świecą matowo powozów latarnie,
Złote oko tramwaju zamglone się zbliża,
Kuch na bruku drewnianym pulsuje mniej gwarnie...

W mglistej dali wieżyce Świętego śpią Krzyża, 
Zanim senne znużenie powoli ogarnie 
Wyludnione bulwary małego Paryża .

Ze świata kobiecego.
P o k azu je  się że k w esty a  kob ieca  to  rodzaj 

beczki D anaid , k tórej napełnić , a raczej za ­
spokoić nie zdołają żadne u stęp stw a ani r e ­
form y społeczne. Zaledw ie przycichnie na  
chwilę w tem  ruchliw em  m row isku, zaledwie 
dojdą z jed n eg o  k ra ń ca  św ia ta  wieści o p ew ­
n ych  pocieszających  objaw ach — o p racy  s y ­
stem atycznej i w zględnem  godzeniu  się u m y ­
słów kobiecych z oczyw istem i [koniecznościa- 
mi życia, w net rozlegną się z innego k rań ca  
w rzaskliw e pow tarzank i s ta ry ch  b redn i—oga- 
danych, ośm ieszonych, k tó re zdaw ało się, że
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z biegiem  czasu złożyła ju ż  nareszcie kob ieta  
raz n a  zaw sze do arch iw um  sw oich n ad m ier­
n ych  uzurpacyj, swoich żądań n ie d o jrz a ły c h  
wraz z ta jem nem  życzeniem , aby te  p o k u ­
szenia nieudolne z pam ięci ludzkiej w y m aza­
ne zostały .

N użące je s t  to  w szystko n iesłychan ie i w y ­
raźnie czujności rodzicielskiej ani na  chw i­
lę zadrzem nąć nie wolno w naszych  czasach — 
nużące bo niem a, ja k  w idać, kom prom isów  
żadnych z pew ną sferą nadm iern ie  wrażliwej 
um ysłow ości kobiecej, a p rzy tem  ta  część 
m ęzkiej intelligencyi, k tó ra  w nadaniu  szer­
szych p re ro g aty w  kobiecie, rad ab y  widzieć 
rękojm ię w spólnej, sku teczn iejszej niż dotąd, 
p racy  n a  polu społecznem , ta  cała część n a j­
w ierniejszych, a bezin teresow nych sp rzym ie­
rzeńców  kob iety , opuścić będzie m usiała ręce 
zniechęcona, i pow iedzieć w końcu  z goryczą: 
„C hyba is to tn ie  przedw czesnem  je s t dla w?as 
to  w szystko, czego żądacie, bo dopuszczone 
do głosu w ypow iadacie brednie, od k tó ry ch  
w iędną uszy  rozsądnej is to ty  człowieczej, bez 
w zględu czy tą  is to tą  będzie m ężczyzna czy 
kobieta.

Z nan y  ju ż  je s t  czy te ln ikom  pseudonim  
francuzkiego au to ra  podpisującego niek tóre a r ­
ty k u ły  treśc i społecznej paryzk ich  dzienników  
m ianem  A rvbde B arine. J e s t  to um ysł trzeźw y, 
pióro dobre, zapatryw an ia  jeg o  n a  kw estyę 
konieczności ro z tw arc ia  dla działalności k o ­
biecej szerszego niż do tąd  w idnokręgu, są 
szczere i trafne , ale ten  gest opuszczonych 
bezradnie rąk  dostrzegam y ju ż  i u niego, gdy 
z w 'yraźną goryczą kreśli o s ta tn i swój a r ty ­
ku ł „M ałżeństwo zagrożone." T ym  razem  
idzie m u o życie kobiet angielsk ich  i o to, 
co E uropę pod ty m  w zględem  z poza c ieśn i­
ny dochodzi. P o w iad a  że lite ra tu rz e  ang iel­
skiej coraz więcej p rzybyw a prac, w k tó rych  
kobieta u jaw n ia  swoje zapatryw an ie  na sto su ­
n ek  m ałżeński z zupełną szczerością. Ta, 
k tó ra  się każe nazyw ać kob ie tą  now ą — k o ­
b ietą  przyszłości, nie chce przedew szystkiem  
znać m ałżeństw a, a dopom inając się z choro­
b liw ą gorączką jeg o  zniesienia, trak tu jąc  sp ra ­
wę ze stanow iska  osobistych w strę tów , al­
bo uw idzeń sw oich, w ydaje się być prze­
k o n an ą  najm ocniej, że do przyszłości należy 
nie rozluźnienie ju ż , ale w prost rozw iąza­
n ie tego  w edle je j w yobrażeń  potępionego 
zw iązku.

A  więc u  schy łku  X IX  w ieku ery  chrze- 
ściańskiej pisze się n a  seryo przeciw  m ałżeń ­
stw u. N iepraw dopodobne, a prawdziwe! P o ­
słuchajm y  tylko.

Mąż- i żo n a—pow iada n ap rzy k ład  w o s ta t ­
n ich  czasach jed n a  z g łośniejszych bojowni- 
czek angielsk ich  za praw a kobiece,—nie m o ­
gą być zw iązani ze sobą ściślejszym  węzłem, 
ja k  dw7óch naprzyk ład  przyjaciół, k tó ry ch  
okoliczności skazu ją na  wspólne pożycie. 
W  m ałżeństw ie ty le  m usi być obustronnego 
poszanow ania indyw idualnej wolności stron, 
w iele go w ym aga przyjaźń . W  żadnym  r a ­
zie zobow iązanie zaciągn ię te  przez dw oje lu ­
dzi w olnych, nie może pociągać za sobą p o ­
gw ałcen ia podstaw ow ych zasad wolności oso­
bistej. Co zaś do sposobu, w  ja k i now y ten  
prąd  oddziałać będzie m usiał na  życie, to  nie 
dosyć, ab y  odnośne a r ty k u ły  kodeksu zm ie­
nione zostały odpow iednio do ducha czasu; 
potrzeba przedew szystk iem , aby  zasada prze-
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mocy i nierozerwalności dotychczasowej mał­
żeńskiego związku, nieodwołalnie przegraną 
została w umysłach współczesnych.

Na to ostatnie będą musiały prawdopodob­
nie angielskie kobiety tego odcienia poczekań 
cokolwiek, a nawet czekając na tę chwi­
lę upragnioną mogą najwyżej spotkań się 
z czemś niespodziewanem zupełnie, a mia­
nowicie ze stanowczą reakcyą na niekorzyść 
równouprawnienia powstałą. Nie tak  znowu 
łatwo będzie przekonań społecznośń dzisiejszą,
0 tem, że małżeństwo wraz ze swoją niero­
zerwalnością w zasadzie — wraz ze swojem 
podniesieniem do ważności sakramentu, jakto 
ma miejsce w religii naszej, że małżeństwo 
ma uledz reformie, któraby jego (rwanie robiła 
zależnem od każdego kaprysu stren kontra­
ktujących. Trzebaby raczej zastanowiń się 
nad tem, że wystąpienie jawne z podobnymi 
zamachami na dotjchczasowe pojęcia o ro­
dzinie naszej cywilizacji, budzi uczucie oba 
wy zupełnie uzasadnionej, i koniecznośń za­
razem położenia kresu zachciankom anarchi­
cznego charakteru. Póki sobie snuliśmy uto­
pie względnie nieszkodliwe dla porządku spo­
łecznego, póty nam na tę niewinną rozrywkę 
społeczności pozwalały, z chwilą jednakże 
kiedy się granica w tak przykry sposób prze 
kracza, rzecz przestaje byń zabawną, a ludzie 
stojący na straży normalnego rozwoju ludzkości 
bądź z tytułu nauki, której są przedstawicielami, 
bądź jako wychowawcy z zawodu wzrastają­
cych pokoleń, bądź nareszcie jako zwierzch­
nicy rodzin, zatroskani o ich przyszłość, b ę ­
dą zmuszeni do postawienia swojego „veto.“ 
To nawet inaczej byń nie może.

Niepodobna przecież obojętnie patrzeń, jak  
druk upowszechnia w setkach tysięcy egzem­
plarzy marzenia umysłów chorych, oderwa­
nych od życia realnego i jego obowiązków, 
umysłów folgujących kaprysom najczęściej 
poczętym ze zboczeń, natury czysto patologi­
cznej. Niepodobna patrzeń bezradnie jak  za 
stęp takich wykolejonych kobiet staje do za­
dania przechodzącego jego kompetencyę, boń 
wszelką reformę społeczną do zadań takich 
zahczyń wypada. Jakoż nieprzewidywanie 
tego, źe możnośń łatwego zrywania i za­
wierania coraz nowych związków zgubi­
łaby, poniżyła i zrobiła prawdziwą ofiarę tyl­
ko z kobiety — niezrozumienie tego, źe przez 
nadanie wielkiej trwałości i wielkiej powagi 
temu aktowi, prawodawstwa chrześcijańskie 
miały jako cel nie co innego, tylko otocze­
nie dawnej niewolnicy szacunkiem i opieką— 
to nieprzewidywalne i to niezrozumienie wy­
stawiają tak  nazywającej siebie „kobiecie przy- 
szłościu ujemne świadectwo intellektualnego 
rozwoju. Argum enty, k tórym i się zwalcza 
w tym obozie idea małżeństwa, forma o j a ­
kiej marzą reformatorki dla przyszłego związ­
ku między mężczyzną a kobietą, mniej do 
prawdy jeszcze w arta  od punktu wyjścia,
1 wogóle powiedzień wypada, źe zapuszczanie 
się w szczegóły niefortunnie bąrdzo wypada 
tutaj. Kogo przekonań mogą przykłady 
nieszczęśliwego pożycia małżeńskiego, kiedy 
na każdy przykład podobny można przyto- 
czyń dziesięć wprost przeciwnych. Jeśli po­
życie dane było niefortunnem, znaczy to 
najoczywiściej, że albo wybór był lekkomyśl­
ny, albo usposobienia niedosyń harmonijne; 
może było nawet i tak, że jedna ze stron,

dajmy na to męzka, bo i tak  często bardzo 
bywa zresztą, ma tu winy, które czynią sto­
sunek trudnym, albo zgoła niepodobnym—to 
wszystko jest, bywa, trafia się — powiedzmy 
że trafia coraz częściej, ale nie rozumiemy 
doprawdyr, żeby z tego wyciągnąć można 
oskarżenia przeciwko samej instytucyi mał­
żeństwa. To są winy ludzi — reformujcie 
czyli wychowujcie człowieka, nie będzie win. 
Dla takiego czy dla takiej, którzy przynoszą 
ze sobą do wspólnego pożycia pospolity umysł, 
marny charakter i ladajakie wychowanie, 
niema instytucyi, ani formy związków żad­
nej, bo każde z nich przekroczy swoje p ra ­
wa i nie dopełni swego zobowiązania O ta  
kich niema co mówić, bo tacy byli, s'ą i bę­
dą zawsze motłochera, a co potrafią napraw­
dę, to wam pokażą dopiero wtedy, kiedy im 
usuniecie wszelkie przeszkody, i dacie wszel­
kie dowolności.

Nie stanowi też argum entu żadnego, kie 
dy tak  zwąna kobieta nowa powiada, iż ży­
wi do związku małżeńskiego wstręt nieprze 
party. Na to są właściwie dwie odpowiedzi: 
albo kobieta taka mówi nieprawdę, i w t a ­
kim razie szkoda czasu na rozważanie jej bred 
ni nieszczerych, albo jest szczerą - mówi to 
co myśli, i wtedy nie mają rodzice nic lep­
szego do zrobienia, jak  wezwań lekarza spe- 
cyalistę.

Tak jest: albo kłamstwo, albo choroba. 
W  pierwszym wypadku nie traktuje  się in 
dywiduum zarówno męzkiego jak  żeńskiego 
poważnie—w drugim starania około własnego 
zdrowia muszą z na tury  rzeczy przeszkodzić 
niepowołanej reformatorce do pracy nad do­
brem społeczeństw.

Wspomnieliśmy, że wkroczenie w szczegó­
ły pogarsza sprawę przyszłych prawodawczyń 
świata niesłychanie. Nie może byń inaczej— 
to co jako ogólnik budzi podziwienie i w y­
krzykniki łatwowiernej młodości, a ruszenia 
ramion ze strony znających życie i jego obo­
wiązki, to samo doprowadzone do bliższego 
sformułowania musi koniecznie wywoływań 
o d raz ę -m u s i  wydań się potwornością.

Zerwanie związku naprzykład wydań się 
może lekkomyślnością tylko — wstąpienie 
w drugi, daje już do myślenia, bo na tamto 
zerwanie rzuca dosyć niekorzystne światło, 
ale możnośń każdochwilowa zerwania i tego 
jeszcze drugiego przy ladajakiem napotkanem 
przeciwieństwie, a poszukanie sobie trzeciego, 
czwartego i tak  dalej, nazywa się już zupełnie 
inaczej. Tak się też nazywało dotąd w kodeksie 
kobiet przeszłości—tych właśnie niewolnic, tych  
dzisiaj pogardzonych, lekceważonych — tych 
które były matkami naszemi, których nocne 
czuwania, ofiary i poświęcenia życia całego dla 
dzieci, jednały nieraz z życiem zgorzkniałych 
sceptyków, przywoływały upadłych do obo­
wiązku, i stanowiły niezaprzeczenie najwyższy 
tryum f człowieczeństwa.

Trzeba te ly  było tego wszystkiego nie zaznać, 
nie doświadczyć i nie ocenić—trzeba się by­
ło chyba w domu podrzutków wychowań, że­
by powiedzień, iż dla dwojga ludzi zakłada­
jących rodzinę, potrzeba tyle tylko wza­
jemnej skłonności, wiele jej wymaga zwią­
zek dwóch tak zwanych przyjaciół. W olno­
ści indywidualnej dla jednej i dla drugiej 
strony — wolności bez ograniczeń! — woła 
kobieta przyszłości, jakgdyby naprawdę nie

była w stanie zrozumień, że ta  wolność każ­
demu była i jest  miłą i że ci, którzy jej się 
zrzekali, czynili to dobrowolnie na rzecz 
dzieci i dla ich dobra wyłącznego.

Wolno kobiecie dzisiejszej powiedzień, że 
nie widzi dla siebie szczęścia w związku mał­
żeńskim, wolno jej pozostań na uboczu i nie 
ma ona w istocie w takim razie nic lepszego 
do zrobienia, jak trzym ać się zdała od życia, 
bo nie znalazłaby tam szczęścia dla siebie, 
nie dała go nikomu, a dzieci nie wychowała 
by wcale, albo co najwyżej wychowała na 
dziwolągi, ale niechaj nie próbuje wmówić 
światu, że w tem jest jej wyższość, bo świat 
wie jak  nazwań tę wyższość. Nazywa sobie 
też to terminem, nie tak znowu zaszczytnym, 
aby się o niego dobijać było warto.

I oto sposób, w jaki znowu przegrywać za­
czyna kobieta sprawę swoją.

K.

J u l iu s z  'foeyer.

Z d r a d a  w d o m u  H a n .
Legenda Chińska.

P rzełoży ł z o ry g in a łu

M I R I A M .

We wszystkie strony rozpościerała się bez 
końca żółta pustynia, spragniona w skwarze 
słonecznym, a nad olbrzymią wydmą g rom a­
dzącego się piasku wystrzelała mogiła, obsa­
dzona pistacyami i sosnami — zielony cud. 
W cieniu mdlejących z upału drzew odpo­
czywała gromada wygnańców pierzchających 
do schroniska w górach dalekich. I jeden 
z mężów tych o posępnych obliczach i po­
sępniejszych jeszcze sercach rzekł: „Kto też 
śpi tu pod samotną mogiłą? Bylże los jego 
równie gorzki jak  nasz?”

Wówczas powstał mąż inny z pośród smęt­
nych pątników. Twarz jego była poważna 
i zadumana, ale koło ust błądził mu uśmiech 
marzący, a czar niewysłowionej tkliwości pły­
nął mu z oczu. Był pieśniarzem, ale z tych, 
którym pieśń w piersi zasty7gła, bo głęboki 
żal był mu w duszy wszystkie struny potar­
gał. Mąż ten  odpowiedział: „Opowiem wam, 
kto tu śpi, a przez czas opowiadania minie 
skwar dnia, i udamy się potem w dalszą dro­
gę. Słowa moje będą ja k  wiefrzyk, który 
śród drzew przewiewa — powstaje, mija i nie 
zostawia śladu po sobie; zaiste, zanim tchnie­
nie jego odumarło, zapomniałeś, że wiał. 
Ale orzeźwił cię jednak na chwilkę. Chcę 
byń jako chłód tych drzew; odpoczniecie 
z upału i smutku przy szmerze ich liści 
i mych słów.”

1 chórem zawmłali mężowie: „Opowiadaj!” 
a jeden z nich dodał: „Szczęściem najwyż- 
szem jest byń odkupicielem, bądź przynaj­
mniej pocieszycielem na chwilę, poeto, po ­
cieszycielem tych, dla których niema odku 
pienia!”
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Poeta westchnął smutnie jak  wiatr pusty­
ni, zadumał się nad tem słowem, potem prze­
sunął ręk ą po czole i zaczął opowiadać:

i i  sk
*

Oczy mandaryna Kutaju można było po­
równać do liści drzewa hoai: czarne, jak  one, 
zamykały się ze znużenia w dzień, a otwie­
rały, jak one, w nocy, gdy Kutaju, w ym knąw ­
szy się z miasta, po ciemno-modrych falach 
rzeki do ogrodów swych jechał. Im bardziej 
zbliżał się do nich w swem pozłocistem czó­
łenku, którego wiosła wyrzezane ze słodko 
pachnącego drzewa, w dwójnasób woniały, 
trąc się o jedwabne przytrzymujące je  po 
wrozy, tembardziej źrenice rozszerzały mu 
się zadowoleniem, a błyskały wprost rado­
ścią, gdy czółno wreszcie z głębokich wód, 
zwinnie jak  ryba, w wązki wbiegało kanał, 
wiodący do samych schodów domu. Kanał 
przewijał się, przez mroczny gaj sandałowy, 
jak srebrny wąż, drzewa tworzyły nad nim 
ciemno-zielone sklepienie, a na brzegach 
drewniane, pstro malowane potwory wyszcze 
rżały w półmroku srebrne i złote zęby z sze­
roko otwartych paszcz, w które jaśminy swe 
upojnie pachnące kwiatki, a magnolie swe 
śnieżno-lśniące kielichy roniły. Łódka przy 
biła i Kutaju wysiadł. Noc już była zupeł­
na. Niebo z gwiazdami wydało mu się indy- 
gowym  smokiem ze złotą łuską, a płynący 
księżyc zrobił na nim wrażenie perły ogni­
stej, która wyleciała z głębokiej gardzieli nie­
zmiernego nieba-smoka. Lekki powiew igrał 
ze spuszezonemi zasłonami w otwartych 
oknach domu, jako z białemi obłokami, i ła 
godnie kołysał długie łańcuchy lampionów, 
ciągnące się od gałęzi do gałęzi przez n ie­
skończone drzew aleje. Kutaju, stanąwszy 
na progu, obejrzał się raz jeszcze. Wszędzie 
było cicho, wszystko stało bez ruchu, tylko 
cienie oblanych księżycowy poświatą kwia­
tów przesuwały się wolno tu i owdzie na 
lśniąco białych marmurowych płytach ta ra ­
su, przypominając omdlałe, rozkołysane koro 
wody pięknych tanecznic.

Kutaju chciał wejść — wtem ktoś padł mu 
do nóg. Strwożony cofnął się, wnet potem 
wszakże sam padł na kolana i wzniósł w gó ­
rę ręce Poznał przed sobą posła od cesarza, 
który bawił właśnie w obozie. Poseł włożył 
mu w wyciągnięty rękę rozkaz cesarza, n a ­
pisany na żółtym jedw'abiu, a Kutaju, zbli­
żywszy się do światła lampionów i skłoniw­
szy się po siedmkroć głęboko, otworzył list 
jedw abny '!  czytał:

„Tkliwością drgające śpiewy ptaka yng  
płyną jak upajający zmysły aromat przez 
°grody, gdzie nad lazurowem połyskaniem 
'""ód zgięte wierzby potrząsają bladem złotem 
młodego l iśc ia— powróciła wiosna i jej upo­
jenia! Obłoki woni powstają z mórz brzos­
kwiniowego i gruszkowego kwiecia, bielszego 
niż księżyc śród nocy, falują przez gałęzie 

do najwewnętrzniejszych komnat w pała- 
Cach szczęsnych, a łuny ożywczej światłości 
Odzierają się przez jedwabne zasłony do 
Wnętrza złoconych kiosków i pocałunkiem 
'' i°sny budzą młode krasawice ze snu do 
,^°gich snów miłości... Tak, radość przejmu- 
f  serca wszystkich—tylko serce pana twego 
r ,Pi się w samotności i smutku Ja k  żmija
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ogromna o niezliczonych głowach leży prze 
demną tabor Tatarów, chmura żółtego pyłu 
unosi się nad nim nieustannie, jak  dym w y­
chodzący z gardzieli zgubnego wulkanu, a za 
każdem poruszeniem fatalnej potwory pada­
ją  całe szeregi najlepszych mych bjhaterów. 
Teraz wbiła już tatarska żmija jadowite swe 
żądło aż w serce serca mego — wiedz, żeśmy 
porażeni i że chan panem losów naszych. 
Od niego zależy, kiedy świątynie nasze i pom ­
niki drogich przodków w gruz padną! Jedno 
jego skinienie, i czarnowłosy lud ukorzy się 
przed nim i czołem w proch uderzy! Jakże 
nie mam z żalu umrzeć? Ale dość gorzkich 
łez i bolesnych wykrzyków; słuchaj teraz, co 
ci każe pan twój, o s tary  i wierny sługo do 
mu Han. Pamiętasz dziada mego i to, co on 
zwał .sądem motyli?” Za młodych lat swych, 
wychodził co rok w onej dobie, gdy dźwięki 
głosu ptaka yng upojenie w sercach budzą, 
do gaju drzew cynamonowych. Miłował cy­
namonowiec nad wszystkie rośliny, nazywał 
go drzewem królewskiem, ponieważ nie ro­
śnie w towarzystwie innych drzew, i tylko 
między braćmi swymi w zimie i w lecie rów 
nie zieloną głowę dumnie ku niebu wznosi. 
Zbudował sobie w tym  gaju tron darniowy 
pod sprężystemi, aż do ziemi zwieszonemi ga- 
łęźmi starego cynamonowca, w którego ko­
ronie ptaki, lśniące jak  meteory, gniazda so­
bie robiły, i co rano, gdy zorza obłoki na 
wschodzie różami i promieniami przetykała, 
tak, że wyglądały jak  atłasowe ściany n a ­
miotu smoka królewskiego, zasiadał na zielo 
nym  swym tronie ze złotą czarą w ręce, d a ­
wał wonnej rosie dżdżyć w nią kroplami, 
a potem przychylał czarodziejski ten napój 
wiosny i młodości, sam usta w nim zwilżyw­
szy, do ust onej z dziew, którą „sąd motyli” 
za najpowabniejszą był uznał. Tak święcił 
zaślubiny swe. Sam opowiadałeś mi o tem  
często, i przeto rozkazuję ci, uczyń za mnie 
cobym uczynił, gdybym teraz w pałacu swo­
im był: otwórz lazurowe wrota złotych sal, 
w których zacieniu skarby krasy i tkliwości, 
nie oglądane dotąd przez moje oczy, tęsknią 
daremnie; otwórz wrota pałacu i daj sądzić 
motylom. Potem weź dwa arkusze lekko 
pachnącego papieru i napisz na jednym  imię 
tej, k tórą „sąd motyli” za królowę wszech 
uzna. Gdyby znalazł się w ogrodzie nie­
biańskich piękności kwiat bez barwy i woni, 
dziewczę, którem motyle i własne oczy twoje 
wzgardzą, jako niegodnem spojrzenia miłości 
i żaru żądzy, napisz imię tej nieszczęśliwej na 
drugim arkuszu Niechaj poseł twój rychło 
się stawi w mym namiocie. Tak rozkazuje 
ci syn słońca, twój pan i cesarz Juen ti .”

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Z i j g m u n t a  p o d f i l i p s k i e g o .
SPR A W OZ D A N IE.

„Podfilipski" zrobił skutek szmermela pusz­
czonego między ludzi zaspanych. Czyta się 
go jak  powieść, a zmyśleniem nie jest; zo­
stawia po przeczytaniu smutek dojmujący, 
a paszkwilem go nazwać nie wolno; przed­
stawia postać fikcyjną rzekomo, a zda ci się 
żeś tę postać widział przed chwilą, że ją  uj 
rzysz ju tro—że o niej słyszeć będziesz długo 
jeszcze—oby nie do kresu dni twoich!

Roi się od Podfilipskich, jak  widać, w chwili, 
k tórą nam przeżywać sądzono. Tolerowani 
w życiu—ba! gdybyż tylko tolerowani -  gnie 
wają w literaturze — gniewają jak  prawda— 
jak  obelga rzucona w oczy -  jak  wyrzut su­
mienia—kto winien temu?

Kiedy przed trzydziestu z górą laty napi­
sał jeden z ówczesnych młodych pisarzy po­
wieść zatytułowaną „Starzy i młodzi,” w któ 
rej dużo było złośliwej insynuacyi wymierzo­
nej przeciw sferom uprzywilejowanym, wiel­
ka ówczesna powaga literacka powiedziała 
mu w swoich „Drezdeńskich Rachunkach,” że 
on ten świat zna z przedpokojów tylko...

Ile w tem było prawdy, wchodzić nie chce­
my, to fakt jednakże, że się od Podfilipskie­
go takim tanim kosztem odżegnać będzie nie 
sposób, tym, których on gniewa. Ani rusz! 
Ani pomyśleć o takiej odprawie dla autora 
tego studyum obyczajowego.

Czy Zygm unt Podfilipski taki, jakim go 
bk graf jego Imć Pan  Jacek Ligęza pamięci 
ogółu przekazuje, jest wyłączną własnością 
sfery przywileju, która, powiedzmy to naresz­
cie, gniewa się właśnie? Czy z niej wyszedł 
istotnie?

Zaczniemy od drugiego pytania, odpowia­
dając na nie twierdząco Tak jest! Klassy 
zbytkujące dały społeczności ten t y p —to jest 
fakt niezbity. Tam on się zrodził i tam  w y­
pielęgnowano go niby mikroba w drodze kul­
tury odpowiedniej. Bez próżniactwa, bez 
oportunizmu w przekonaniach, bez atmosfery 
starannie oczyszczonej z ideałów życiowych, 
bez pogardy dla świata myśli, uczuć, i dla du­
cha ofiary, gatunek Podfilipskich nie byłby po­
wstał. Tego zarzutu nie odeprzeć sofizma- 
tem żadnym, bo to nie jes t  do odparcia. Mo­
że się gniewać, komu to niemiłe, ale sprawyr 
to nie zmieni wcale.

Czy stanowi on wyłączną własność tych 
ojców swoich duchowych, to inne zupełnie 
pytanie, na które odpowiemy także wprost:

Stanowił przedwczoraj jeszcze — dzisiaj nie 
stanowi już niestety! Obniżenie całości na­
stroju życiowego warstwy średniej—dotąd su­
rowej i nadającej potokowi życia kierunek 
faktyczny, pozwoliło Pudfilipskiemu rozrość 
się u góry, i zstąpić o stopień niżej zarazem
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W szechw ładny tam , głębiej zapuścił te n  t j rp 
korzenie w organizm  społeczny. To w szyst­
ko stało  się w oczach naszych . O ddziaływ a­
nie n a  siebie w zajem ne dwóch św iatów —p rz y ­
w ileju i p racy, m im o pozornej lin ii dem arka- 
cy jnej, istn ie je  niezaprzeczenie. G dyby nie 
zrobiło się ta k  pobłażliw ie i tak  bezbarw nie 
u dołu, nie byłoby ta k  wesoło, a raczej ta k  
sm utno  u  góry. To także je s t  je d n ą  z praw d 
p rzy k ry ch  bardzo dla ty ch , k tó ry ch  do tyczy— 
niem niej p raw dą je s t  n iew ątp liw ą. T en  
przypuszczony dzisiaj do rów ności kom pars, 
wczoraj jeszcze by ł in truzem  zaledw ie u  gó ­
ry , a bezw zględną niem ożebnością w sferze 
p racy  i in te llek tu a ln eg o  przodow nictw a.

Płoszow ski b y łb y  się by ł od niego odw ró­
cił z uczuciem  o drazy—ojciec Płoszowskiego 
by łby  m u drzwi przez lo k aja  pokazał z p ew ­
nością. S tało  się inaczej za wolą losu. Dziś 
żyje, po trąca, św ieci.,, kw itn ie , ja k  pow iada 
jego  en tu zy as ty czn y  wielbiciel J a c e k  L igęza. 
Pozw ólm yż tem u  osta tn iem u opowiedzied 
w treśc i o tym , dla k tó reg o  w  naiw ności 
swojej p roponu je  pom nik z napisem :

„ Umiał sobie życie urządzić”

Jeszcze też z tego  nie zrobiono dotąd czło­
w iekow i zasługi. E p o k a , w k tó re j to mo 
żebnem  się staje , m usi byd dziw ną epoką

D ajm y jed n ak  pokój tym czasem  uw agom  
ogólnym . Idźm y za duchem  spraw ozdania 
p. J a c k a  L igęzy . Może tam  na k o ń cu j coś 
od a u to ra  i od siebie tak że  będziem y mied 
do pow iedzenia.

Do Podfilipskiego Z y g m u n ta  stan  średni 
przyznaw ać się niepotrzebuje. J a k  tw ierdzi 
L igęza, Podfilipscy P ilaw ici ju ż  w X V I s tu le ­
ciu m ieli krzesła w senacie. K arm azynem  
tedy  on je s t niew ątpliw ym , i o to  zkąd  w y ­
szedł, sporu  byd nie może. Pow oli czy nie 
powoli w yprzed się go tam  nie m ożna.

Z y g m u n t i T om asz b racia  Podfilipscy 
przyszli n a  św iat ju ż  w rodzinie m ałej z a ­
możności. Tom asz odbyw ał k a ry e rę  p rzy g o ­
tow aw czą dosyd no rm aln ie , Z y g m u n t kształ 
cił się dow olnie zupełnie , a zawsze ek scen ­
tryczn ie . N igdzie nie był dłużej, żadnego 
przedm iotu  nie s tu d y o w ał do g ru n tu  — o pa­
te n ty  i dyplom y nie s ta ra ł się. Ju ż  w tedy  
mówił, że rozum ie życie ty lk o  w najw ybu  
ja lszy ch  okazach, p rzy tem  czuł się godnym  
w szelkich przyw ilejów  fortuny , a gdy  m u los 
odm aw iał czegokolw iek — g d y  spostrzegł, że 
coś je s t  nie dla niego, oburzało go to  n ie ­
zm iernie.

D aleko prow adzą n iek iedy  gniew y p odob­
ne. Jak im  sposobem  zdobył pierw sze środ 
k i —niew iadom o, to  pew na, że w W arszaw ie 
ukazał się około roku 1876, zbrojny ju ż  n ie­
poślednią znajom ością życia, pew nością sie­
bie niczem  niezam ąconą, i jak im iś k ilkudzie­
sięciu ty siącam i rubli. T o stanow iło n a  po ­
czątek  arsenał je g o  środków  zaczepnych.

Jedno  z p ierw szych  jeg o  posunięć n a  g ru n ­
cie swoim  było n ie fo rtu n n e  zupełnie. Z ażą­
dało m u się ręk i osoby m łodej, wysoko u ro ­
dzonej, ale ani pięknej, ani posaźnej, i tu  
spotkał się z rekuzą, po k tó re j pozostała mu 
gorycz, i k tó re j zaw dzięczał w iązkę afo ryz­
mów; w p ierw szym  rzędzie był ten: „serce 
to osioł pierw orodny, k tó ry  tk w i w każdym  
z n as .” Mówił też, że zw alczanie tego  osła je s t 
obowiązkiem , rozum ie się zawsze w zględem  s a ­
m ego siebie, i niew ątpliw ie jeśli n iegdyś p o ­

siadał jeg o  em brion ja k i chociażby, to  go 
zw alczył, zabił i p rochy  n a w e t rozw iał po 
świecie. P raw dopodobniejszem  je s t  jednakże, 
że opow iadał o rzeczy , k tó ra  n ie istn ia ła .

D aw niejszą znajom ośd odnow ił z nim  pan  
Jac ek  L igęza w w agonie kolejow ym  idącym  
do L ublina. B iadał bardzo , że w tem  m ie­
ście ty lu  spotkaó będzie m usiał kom patryo  
tów, a nie zachw ycają  go w cale kom patryo  
c i—oh nie! P as tw i się w  opow iadaniu swo- 
jem  nad francuzczyzną parafianek , boleje 
nad  urządzeniem  dom ów  szlacheckich  i d o ­
chodzi do sm utnego  w niosku , że w takim  
k ra ju  ja k  ten , nieboszczyk Zabłocki na  m y ­
dle strac ić  m usiał koniecznie, bo napraw dę 
tu ta j n ik t się nie m yje. „A ch , ci ludzie tu te j ­
si! O co im chodzi? — czy  w iedzą oni to  sa­
mi? Nie jes teśm y  narodem  i w  znaczeniu  
now ożytnem  nie byliśm y n im  n igdy . J e s te ś ­
m y  zbiorem  po jed y n czy ch  ludzi. N iechaj 
każdy  z nas (m ówiąc rozum ie się o w ar 
stw ach  w yższych) stan ie  się bogatszym , 
ośw ieceńszym , w y tw orn ie jszym , a zyskam y  
przed sobą tę  rolę, k tó rą  m ieli G recy w p a ń ­
stw ie rzym skiem . C złow iekow i ja k  011 dzi­
wić się nie można, że w ty m  k ra ju  żyć nie 
może. T acy  ja k  on  m uszą słuchać pulsu 
św iata  tam , gdzie bije najpo tężn ie j. A le 
jeśli idzie o zrobienie ofiar dla k ra ju , toć 
przecie n ik t m u nie zarzuci, żeby on ich nie 
robił. U m ieć naśladow ać n aro d y  eywilizo 
wane, to  szczytny  ale tru d n y  obowiązek. 
W prow adził do k ra ju  k ap ita ł obcy — w iedzą
0 tem  w szyscy, zresztą  budzi do życia, o tw ie­
ra  oczy przykładem  w łasnym , drw inam i — 
czem  może. N a to rze  w arszaw skim  m iew ał 
do tąd  ty lk o  po p irz e  koni, ale stada poioażne- 
go nie stw orzył dotąd. A le on to  zrobi — 
on wie co je s t w in ien  krajow i. T o r w a r­
szaw ski m usi m ieć tak ie  przynajm niej s ta n o ­
wisko, ja k  w iedeński. On to  pow iada — on, 
k tó ry  zna konia ta k  ja k  człow ieka." Im p o n u ­
je  L igęzie doborem  przyborów  toaletow ych
1 w y tw orem  garderoby , k tó rą  zm ienia w w a­
gonie, a p rzekonyw a, że to  w szystko je s t 
ty lko  h y g ien ą  doprow adzoną do artyzm u. 
E k staza  pobożna L igęzy  n ie kończy się 
w w agonie, ale bo też  te n  Podfilipski je s t 
g en ia ln y  —tak  sobie um ieć urządzić życie to 
praw dziw a zasługa. Ja k iż  on odm ienny, 
a w yższy pod każdym  względem! P o d ają  
n ap rzy k ład  w hotelu  po traw ę jak ą ś  p rzy  
śniadaniu . No, n iby  nie zła ona jest, ale to  
dla ludzi tu te jszy ch —dla Podfilipskiego, k tó ry  
umie jeść, jaw n em  je s t, że kucharz  m ógłby 
w y jść  n a  człowieka, ale m u potrzeba k ie ru n ­
ku . K aże go ted y  w ołać n a  salę, tłóm aczy  
zdum ionem u ta jem nicę  stw orzenia arcydzieła, 
i olśnionego żegna p ro tekcyonalnem  k iw n ię ­
ciem głow y.

O becny w sali drobiazg szlachecki dziwi 
się. A ch ja k  on um iał urządzić sobie życie — 
ja k  on je ść  umiał! A n a  w szystko co robił, m iał 
teo ry ę  gotow ą i aforyzm  w d o d a tk u -n ie  j a ­
kiś pow tarzany , cudzy, ale aforyzm  w łasny, 
po polsku pow iedziany  w praw dzie, ale m oż­
na  m u i to  naw et darow ać, bo duchem  tak i 
nie tu tejszy.

Obiaduje naprzyk ład  w M onte Carlo z ty m  
nieudolnym  epigonem  swoim Ligęzą. R esta ­
u ra to r zn a jący  polskiego pana oddaw na, k o ­
rzy się przed nim , a m im o tej pokory  p ro ­
ponuje m u, ab y  przypuścić raczy ł do swego

stołu  dw ie biesiadniczki siedzące opodal — 
je d n a  z nich, starsza, je s t  z „Folies dram a- 
tiq u es ,” d ruga niew iadom o zkąd, ale bardzo 
ładna. Obiad je s t  rozkoszny, a po n im  daje 
Podfilipski sw em u katehum enow i znow u je d ­
no z ty c h  w skazań, k tó ry ch  się nie zapom i­
n a  przez życie całe. „Z dw óch k o b ie t pół- 
św iatow ych  możesz złożyć je d n ą  św iatow ą— 
in n y ch  różnic n iem a.” L igęza dziw uje się, 
że on tego  k w an tita tiw n eg o  rozróżnienia n ie  
rozum iał dotąd. A le bo też tam ten  znał k o b ie­
ty  — znał ja k  nikt. „Tylko słabsze in d y w i­
dua m ęzkie za jm ują  się losem  kobiety  — je j 
przyszłością”—m ów ił do L igęzy  in n y m  ra  
zem po uczcie u blizkiej Podfilipskiego z n a ­
jom ej, n iejak iej pani D arnow skiej z domu 
F alb  i d latego  użj^wającej w sferze a ry s to ­
k ra tycznej m ęzkiej połowy, przydom ku F a l­
banki. U cztu ją  ta in  ludzie, przepędzają czas 
nad er przyjem nie, bo to  kobieta, k tó rą  formu­
je  Podfilipski. Mąż porzucił j ą  i pojechał do 
A m eryki, on w chw ilach najcięższych  dla 
niej zwrócił n a  n ią uw agę. T a  F albanka, to  
jed en  z powszechnie znanych  jego  dobrych  
uczynków . Podfilipski pow iada, że je s t  to  
najlepsze w świecie stworzenie, a co do ja  
kichś tam  przesądów  o gniazdach  rodzinnych ,
0 stanow iskach  w yraźnych  lub m niej w y raź­
nych, to są oczywiście frazesy. Robił dla niej 
co m ógł i co by ł pow inien, a ja k  zachoro­
w ała n a  ochotę do p racy , czy ja k  ją  tam  j a ­
kieś sk rupu ły  chw yciły , no, więc ją  polecił 
b ra te rs tw u  sw em u n a  nauczycielkę do ich 
dzieci. N iechaj każdy  robi dla ludzi ty le  co 
on robił. Nie o jed n y m  też jego  dobrym  
uczynku  w spom ina L igęza, a i m y  za L ig ę ­
zą idąc w spom nim y także. Bo i ten  n ap rzy ­
kład  stosunek  Podfilipskiego z b ra tem . T en  
Tom asz, to  może i d ob ry  człow iek i nie bez 
zdolności naw et, ale niezdara. D ucha in te re ­
sów nie zrozum iał w cale, i raz n aw e t zepsuł 
b ra tu  pod jego  nieobecność in teres n a  30,000 
m arek . T łóraaczył się, że on nie zna godzi­
w ych zarobków  tej w ysokości w jed n ej go­
dzinie realizow anych . A lbo i to  ożenienie 
jego . Przecież to  nie m iało sensu zdrow ego. 
Zaprzepaścił się w młodej osobie, niejakiej 
pann ie  A linie W yżew skiej, no, p raw da że 
pięknej, praw da że szlachetnej bardzo kobie­
cie, ale fo rtuna po śm ierci rodziców  skom ­
prom itow ana bardzo — niew iadom o było czy 
się zltego da coś w yrobić. No, ale ja k  po śm ier­
ci m atk i ona p rzyrzek ła  m u nareszcie rękę, 
ja k  ten  sen ty m en ta ln y  T om asz przyszedł do 
niego i zaczął się rozczulać, opow iadając m u 
tak ie  ckliwości naprzykład : „O na, to  nie m oja 
miłość ale m oje życie. G dyby m nie odrzu- 
ła, jab y m  i tak ...“ No cóż —zgodził się, a na 
w et dla w ydźw ignięcia zagrzęzłej w długach 
m ajętności, poświęcił sw oje 75,000 rubli, po­
mimo, że bardzo bogatym  nie by ł jeszcze 
podówczas. O statecznie albo się je s t  b ra tem , 
albo się nim  nie jest. W iedzieli to  ludzie
1 cenili ja k  należy.

(D alszy ciąg nastąpi.)



N® 18 TYGODNIK MÓD I POWIEŚCI. 177

KRONIKA.
S zk o ła  i w ych ow anie .

Według danych statystycznych, które zebrał Ma­
gistrat warszawski, 75 procent kandydatów do tu  
tejsźych szkół miejskich nie znalazło w nich pomie­
szczenia. Z tego pow>:du oprócz nowej szkoły czte­
roklasowej miejskiej, która będzie otwartą z począt­
kiem nadchodzącego roku szkolnego, otwarte będą 
jeszcze dwie szkoły miejskie trzyklasowe z kursami 
rzemieślniczymi. W  budżecie miejskim przeznaczo­
no na ten cel kwotę 13,550 rs.

Jak słychać, właściciele kopalni zagłębia Dąbrow­
skiego, czynią starania w sferach właściwych, aby 
politechnika warszawska roiala i wydział górniczy. 
Utrzymują, że są widoki pomyślnego rozstrzygnięcia 
sprawy.

W  sprawie pomieszczenia politechniki przedsta­
wione zostały do wyboru władzy trzy posesye miej­
skie, a mianowicie: 1) Gmach migazynu Bankowego 
przy zbiegu ulic Nowogrodzkiej i Nowowielkiej, 2) 
Pałac rodziny Kronenbergów przy rogu ulic Królew­
skiej i Mazowieckiej położony i 3) Zabudowania po 
dawnej fabryce tytoniu „Union11 przy ulicy Marszał­
kowskiej, zajęte dzisiaj przez wojsko. W każdej 
z trzech wymienionych nieruchomości potrzebne prze­
róbki mogą być zdaniem znawców dokonane przed 
rozpoczęciem nadchodzącego roku szkolnego.

Ministerjum Oświaty zatwierdziło w ostatnich cza­
sach następne zapisy stypendyalne: Jcs. Alojzego 
Szczepańskiego w sumie rs. 16 000, od których od­
setki przeznacza testator dla uczniów niezamożnych 
gimnazyum w Kamieńcu pochodzenia polskiego, celu­
jących w naukach, wyznania rzymsko katolickiego. 
Ju liana  Zubkowicza w summie 5,000 rs., od k tó ­
rych procenty przeznaczone są dla ucznia niezamoż- 
t ego I go gimnazyum w Kijowie z zastrzeżeniem, 
aby stypendysta mieszkał prywatnie—nie w pensyo- 
uacie Złożone przez nauczycieli g im nazyum  męz- 
kiego w Kielcach w kwocie rs. 1,000 dla ucznia 
tegoż gimnazyum w warunkach wyszczególnionych 
w akcie darowizny.

l ) o  upowszechnienia.
J. Olechnowicz w liście pisanym z Tomska do 

■yera Warszawskiego, “ ostrzega mieszkańców 
sslwa Polskiego, aby bez widoków powodzenia 
irzedsiębrali podroży na Syberyę, w przekona- 
że tam o znalezienie stanowisko bardzo jest ła- 

Pan O utrzymuje, że główną przynętę stano- 
miemana obfitość posad wakujących przy budu- 

się kolei Syberyjskiej. Właśnie te złudzenia 
, się rozwiać autor listu, przedstawiając stan 
;y właściwem świetle. Otoż co do tych po- 
rzcczy mają się tak: W roku ubiegłym zarząd 
loatacyi kolei Środkowo-Syberyjskiej odebrał 
0 podań o posady, podczas gdy rozporządzał- 
różnego rodzaju wakansow było niespełna 500. 

iejsca na tej drodze jest tern trudniej, że w licz 
randydatów do posad liczą się i zesłańcy, mię- 
którymi znajdzie się znaczna liczba ludzi uzdol- 
pch i zasługujących na poparcie ze wszelkich 
ędów. Wobec tego pewna liczba ludzi, którzy 
c na pewne powodzenie porzucili tutaj stanowi- 
wzj lędnie nawet korzystne, po wielu trudach 
yła sobie miejsca o wiele gorzej płatne, niż te, 
;mi wzgardzili w domu własnym, inni wyszli 
ej jeszcze, ogołociwszy się bowiem po dłuższem 
lekiwaniu ze wszelkich zasobów, zmuszeni byli

udać się do ofiar publicznych dla otrzymania fundu­
szu na drogę z powrotem do kraju. A zatem 
ostrożnie, bacząc na starą bajkę Ezopa o psie, k tó ­
ry niósł mięso przez rzekę i widział jego odbicie 
w wodzie.

S p ra w y  społeczne.
Od Warszawskiego Towarzystwa Pożyczkowo- 

Ossczędnościowego odbieramy zawiadomienie tej treści:
Zarząd Towarzystwa przeniósł się z miejsca do­

tychczasowego pobytu przy redakcyi „Gazety Rze­
mieślniczej" do stałego lokalu przy ulicy Krakow­
skie Przedmieście nr. 87. Iustytucya licząca obec­
nie 600 członków, urządziła biuro i rozwinęła cał­
kowitą działalność swoją, a mianowicie: l-o  Przyj­
muje w dalszym ciągu zapisy na członków i udziały 
członkowskie całkowite albo w ratach częściowych; 
2-0 Przyjmuje wkłady t. j. oszczędności w sumach 
dowolnych i na różne terminy; 3-0 Udziela człon­
kom swoim pożyczki do wysokości przez ustawę 
przewidzianej. Biuro otwarte codziennie od godziny 
9 rano do 3 po poł

Tani i łatwy kredyt, oraz dogodny sposób loko­
wania oszczędności, wobec przywilejów, jakie ustawa 
członkom nadaje, powinny zachęcić publiczność tu ­
tejszą do brania udziału w tern pierwszem War- 
szawskiem Towarzystwie zorganizowanem na podsta­
wie wzorowej ustawy dla drobnego kredytu.

Radę Towarzystwa składają: Hoch August prezes, 
członkowie: Czajewicz Aleksander -— Granzow Kazi­
mierz—Kolitowski Adam — Noskowski P io tr—Wolff 
Robert.

Członkowie zarządu: Supronowicz Józef -  Machleid 
Ryszard— Urbanowicz Józef —- Tworkowski Józef— 
Berndt Adam.

D obroczyn n ość .
Na, posiedzeniu opiekunek przy tułków sierot dziew­

cząt Warszawskiego Towarzystwa Dobroczynności, 
odbytem w pałacu Arcybiskupim, obradowano nad 
budową domu, mającego stanąć za rogatką Moko­
towską dla pc mit szczenią przytułku głównego. Pa­
nie opiekunki otrzymały książeczki upoważniające 
do zbierania na ten cel ofiar dobroczynnych.

D la  gospodyń  naszych .
Domorośli ekonomiści nasi z wielkiem upodoba­

niem opowiadają zawsze o korzyściach, jakie ciągną 
społeczności ze swoich klas zbytkujących. Mówi się 
wtedy o zyskiwaniu ludzi pracy na rozrzutności —
0 zdobywaniu przez jednych tego, co rozpraszają 
inni, i Bóg wie nie o czem jeszcze. Ale co prze­
milcza się statecznie przy rozwijaniu tej karkołom­
nej teoryjki, to rozdział traktujący o moralności 
tych podejmujących okruchy rozrzutników, a my ten 
wzgląd, rzekomo uboczny, uważamy jako rzecz dla 
dobra ogólnego wcale nie drugorzędną i właśnie 
pewnym świeżym epizodem, wziętym z naszego ży­
cia domowego chcieliśmy służyć dzisiaj czytelnicz­
kom naszym, w przekonaniu, że bez interesu dla 
nich to być nie może.

Otóż w jednym z zamożnych dosyć domów w War­
szawie pozostawał w służbie od lat dwóch lokaj. 
Obowiązek swój znał, był akuratny, prezencyę za ­
stosowaną do profesyi miał należytą, a że dom był 
nie nadto wymagający w żądaniach, więc o niezado­
woleniu obustronnem zdawało się, że mowy być nie może 
tembardziej że wynagrodzenie służącego było znaczne. 
Można sobie wystawić zdziwienie ppna domu, kiedy 
w zeszłym tygodniu ten służący najniespodziewaniej 
zażądał uwolnienia. Naciskany zapytaniami o przyczy­
nę, odpowiadał wymijająco, ale nareszcie zdecydował 
się mówić szczerze, a że nadto nie był jak widać 
człowiekiem do wykrętów nawykłym, w’ęc dowie­
dzieli Słę chlebodawcy jego rzeczy istotnie wielce 
ciekawych. Właściwie mówiąc, on tak bardzo służby 
me potrzebował; ubogim nie jest, bo ma nawet swój 
domęk własny na Pradze, gdzie mieszka jego żona
1 dzieci. Im pam j esę dobrze, ale on... onby nie 
mógł poprzestać na sposobie życia, do którego oni

nawykli, bo on przez długoletnią służbę zrobił się 
dosy ć wybrednym, i sam przekonywa się teraz, że
dawnego trybu życia wyrzec się nie byłby w stanie. 
Gdybyż nie to jedno... Co jemu ostatecznie tutaj 
brak? Nic—zupełnie nic. Obejście ma tak dobre, 
że lepszego nie zaznał nigdy, grymasów, wymagań, 
uciążliwości żadnych, tylko jedna ta  kuchnia tak 
mało urozmaicona i taka zwyczajna—z tern jednem 
pogodzić się on nie może. Prawda, że dostaje
wszystko ze stołu państwa, ale on się już bez ka • 
wioru, homarów, koniaku dobrej marki, i win odpo­
wiednich, jak  sam widzi, obejść nie potrafi. Myślał 
że nie zatęskni za tem, a tymczasem czuje, że to
dla niego niezbędne. Dwadzieścia lat blizko prze­
służył w domach bogatych,,, żydów... i teraz widzi, 
że trzeba będzie wrócić tam. On wie, że to zkąd 
iną l nie będzie to samo co tutaj, bo to i markot­
nie nawet takiego tam jakiegoś... Panie odpuść, n a ­
zywać panem, ale cóż robić!

Dobre? Wszak prawda? — tem lepsze, że za
autentyczność faktu poręczyć możemy.

JPro m emoria.
Wraz z nadchodzącą porą wiosennego sezonu wy­

ścigowego, przypominamy czytelnikom obowązek 
przyjścia w pomoc instytucyi dźwigającej na barkach 
swoich brzemię reprezentacyi najżywotniejszych spraw 
krajowych. Nie widzimy zaś korzystniejszego spo­
sobu polecenia ich pamięci tego dzieła godnego po­
parcia, jak przedstawiając wzrastającą z rokiem każ­
dym skalę dz ałalności członków, i czynny zarazem 
współudział, jakiego użycza je j stale kontyngens zło­
żony z przedstawicieli warszawskiego świata i pół- 
świata. Otóż w ubiegłym roku dochody Towarzyst­
wa wyścigów konnych wyniosły 432,391 rubli, roz­
chody zaś 423,257 rs. Że zaś za programy, bilety 
wejścia i... wpływ totalizatora wyniósł 330,281 rs. 
więc chyba nie ma prawa komitet oskarżać o obo­
jętność tych, którzy dzielą jego zapatrywania na 
sposób służenia sprawie publicznej.

A zatem do dzieła! Przecież w tyle za Europą 
zostać nie możemy. Gdyby zaś komu ze szczęśli­
wych uśmiechnęła się fortuna (co jak twierdzą świa­
domi dosyć rzadko się przytrafia), może taki zechce 
przypomnieć sobie o niedoborze komitetu Towa­
rzystwa kolonii letnich w Warszawie, który odmówił 
wysłania na świeże powietrze rodzicom 2,000 cho­
rych dzieci i o taldmża niedoborze komiietu kolonii 
letnich w Lodzi. Ten ostatni podaje w sprawozda­
niu swojem za rok ubiegły, iż dochody jego wynio­
sły w tym okresie czasu rs. 6,200 a wydatki 4,229 
rs. Wysłano tam na kolonie letnie 395 dzieci cho­
rych, a odmówiono podobnie jak  w Warszawie dru­
giej takiej samej prawie ilości t  j. 340.

Są to, jak widzicie czytelnicy sami, pozycye do3yć 
skromne, to też naznaczyliśmy im w tej rubryce po­
trzeb naszych miejsce drugorzędne i polecamy je 
uwadze wa3zej o tyle tylko, o ile wam ta pierwsza 
część obowiązku, o której powyżej powiedziano, na 
to zezwoli.

Tpdfll P?P7 M iodow a 4. Odnawianie i reper. wy- 
IDUlii i ju/ l.  robów platerowanych i bronzowych.

819 —  50—9

Lek. Den. j f la r y a  './Linda, Marszałkowska 95.
1 2 4 — 2 0 — 14

L e k a r z - d e n ty s ta  JFrejdkin ,  Senatorska 
Nr 28 lub 30 (gdzie „Kuryer Poranny”) od 10 — 6.

7 3 1  —  2 6 -  15

L e k a r z - D e n t y s t a  A leksander Z aw adzki,
Aleja Jerozolimska 49, róg Marsz, od 9—2 i od 4*/j—6

7 6 1 — 2 5 — 12

Dentysta L  GOLDBERG, Marszałkowska 94.
7 5 5 — 24— 12

>Asr°Do numeru dzisiejszego dołącza się doda­
tek z modami.

"^EŚĆ: Marya Rodziewiczówna: Kądziel (dalszy ciąg). — Z ruchu umysłowego, (dokończenie). — Wacław Wolski: Sonet. —  Z kwestyi kocieiej. —- Juliusz
^eyer; Zdrada w domu Han. — Józef Weissenlu ff: Żywot i myśli Zygmunta Podfilipskiego. —  Kronika. —-  Ogłoszenia. — Edmund Chojecki: Alkhacar, po­

wieść z życia ojców naszych.



CO
r-H

<S

o
03
U

OQ

0 )
N
VI

'T Z

JAN GRUCZYNSKI i S^a
W a r s z a w a ,  K r a k o w s k ie -P r z e d m ie ś c ie  N r. 7.

polecają na sezor| -wiosenny:

W E Ł N Y  n a  suknie, kosfcyumy i okrycia  z na jce ln ie jszych  fab ry k  k ra jo w y c h  i zag ran icznych .

J E D W A B I E  czarne  i ko lo row e n a  suknie  i bluzki.
p r ó " b y  n a  ż ą d . a , x i i e  w y s y ł a  s i ę  g r a t i s  i  f r a n c o . 8 6 0 — 2 0 —  2

.8 3
?! f l  i
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w Warszawie, Krakowskie-Przedmieście 55 .
POLECA NOWOŚCI NA SEZON WIOSENNY I LETNI:

Z efiry . B a ty s ty .  P łó c ic n k a .  S a ty n y .  K r e to n y .  D r y l i s z k i  n a  u b ra n ia  męzkie, dziecinne i n a  liberye.

W yroby pończosznicze. Bielizna gotowa damska i męzka.

P łó tn a .  B ie l izn a  s to ło w a  bia ła  i kolorow a. —  K o ł d r y  le tn ie  f la n e lo w a .
G o to w e  w y p r a w y  od X O O rubli.

3',5—3—2 y r ó l o y  i  c e n n i k i  ca.T*7- r o t r x i e  f r a n c o .

co
3 C h m ie ln a  4 7 , m. 3.

S p r z e d a ż  g r u n t ó w  n a  l e t n i e  m i e s z k a n i a :
" W c ł c m i n  i  C z a r n a  kolej Petersburska.
C b y l i c e  i  S l r o l i m . ó T X 7-, kolej Wilanowska.
Ż e r a ń  nad Wisłą, przy szosie do Jabłonny.

przy warsztatach kolei W. W. 
G r o d z i s k ,  między trzema fabrykami.
C h c s z c z ó w k a ,  kolej Nadwiślańska.

Z A  G O T Ó W K Ę  i  N A  Ti O Z  P Ł A T Y .

8 3 8 - 6  6

W I E D E Ń S K A  F A B R Y K A  
K a p e l u s z y  S ł o m k o w y c h  i  K W l c o - w y c ł isfMia&wi, mmm

X o w y  S u  ia t  .59, w  9¥ a r s s a w lc .
Fabryka sprzedaje hurtowo i detalicznie, a także przyjmuje kapelusze 
do odświeżania i przefasonowywania na najświeższe fasony zagraniczne

po cenach fabrycznych.

b o - ' o— 1 J-7— 12 — 2 N A  R A T Y

Przyjaciel
Lasy na letn ie  m ieszkania  i s ta e y e  k l im a ty cz n e  oraz  

place  podm iejskie .
W yplata  od 2 —3 lat d r o b n e m i  ratam i. Kolt-je: N adw iślańska, Petersburska Wit 

deńska, M arkow ska, W ilanow ska i t. p. P lace  na W oli i P radze. * 
W iadom ość: Nalewki 13 miesz. 5a , albo Nowy-Świat 30 miesz. 1 (kolonizacya).

07 Dzieci

CD

30

PiSMO TYGODNI OWE I L L U S T R O W A N E
NAUCE i ROZRYWCE MŁODZIEŻY POŚWIĘCONE.

(N a js ta rsze  w  kraju).
W  części literackiej zaw iera: o pow iadan ia  hi­
s to ryczne i z podróży , powieści, w iersze, ko­
medyjki, pogadanki naukow e, zadania  różne, 
rebusy i t. p. W szystko to w  form ie odpo  • 

w iedniej dla um ysłów  m łodocianych .

Część i l lus trac jna  boga ta  i bardzo s ta ra n n ie  op racowana.

Prenum erata  wynosi: w  W arszaw ie  k w a r ­
talnie rs. I, rocznie rs. 4 .  N a prow incyi k w a r ­
talnie rs. I k. 2 5 ,  rocznie rs. 5 .

REDAKTOR i W YDAW CA
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E d m u n d  Cf»°j ec l

A L K H A D A R
U s t ę p  z ż y c i a  o j c ó w  n a s z y c h .

(Ciąg dalszy).

Z ram ien iem  podłoźonem pod głowę, z wło­
sami w nieładzie, z uśm iechem  n a  ustach, 
m arzy ł może o najwierniejszej z kochanek , 
k tó ra  widząc go zmęczonego po bezsennej 
nocy, z wybladłą tw arzą  i podsiniałemi 
oczyma, nie by łaby  zapew ne ta rg n ę ła  się n a  
jego  spoczynek. Skałce w tej chwili co in ­
nego snuło się po głowie.

Otworzył drzwi z łoskotem, przystąpił do 
uśpionego i ująwszy go silnie za ramię, za­
wołał:

— Władziu! czas wstawać. Oóż to u m i ­
liona bomb! Kiedy j a  myślę, że te s tam en t  
piszesz, ty  chrapisz ja k b y  za przebudzeniem 
śniadanie cię czekało.

Wilczek p rzem knął oczy, spojrzał n a  kap i­
tan a  i ściągając powoli rozpierzchnione myśli, 
rzekł:

— Śniadanie powiadasz? ., ju ż  zamówiłem 
śniadanie; wczora, a raczej dziś rano, po po­
wrocie z ba lu—n a piętnaście osób. O pa trz ­
ność zesłała m ojem u gospodarzowi olbrzymią 
jelenią pieczeń; kazałem j ą  przyrządzić tak, 
j a k  dają  u Szwarcemberga.

Skałka nie wiedział, czy m a wierzyć wła­
snym  uszom.

— Co bredzisz o pieczeni? dla kogo?... kto 
ją  będzie jadł?...

Wilczek wsparł się n a  łokciu i z uśmiechem 
zadziwienia spojrzał na  kapitana .

— Jak to ,  dla kogo? przecież m am y dziś 
pojedynek.

— Przypom niałeś sobie nareszcie — cóż 
więc znaczyły  koszałki, jak ie  mi plotłeś?

— Nic nie plotłem — mówiłem jak  święty 
J a n  Złotousty. Mamy dziś pojedynek, p a ­
m iętam  wybornie, ależ po jedynek  nie żadna 
rzeź; chciej mnie zrozumieć, je s tto  pojedyncza 
bójka, gdzie dwóch lub trzech uczciw ych lu ­
dzi daje przedstawienie k ilkunastu  widzom. 
Nadto, między ty m i dwoma, jeszcze może się 
znaleść jed en  taki, k tórem u zraz jeleniej p ie ­
czeni nie zaszkodzi, zwłaszcza, jeżeli kucharz 
należycie j ą  przyrządzi.

__ Dość tego, dość! — p rz e rw a ł  S k a łk a  — 
m niejsza o śn iadan ie ;  ubieraj się czemprę- 
dzej.

__ W cale nie mniejsza o śniadanie; jeżeli 
chcesz, abym się ubierał, musisz w przód  w y ­
słuchać mojej ostatn iej woli, k tó rą  w twoje 
ręce składam dzielny wojowniku.

Kapitan  rzucił się w krzesło, w yc iągnął n o . 
gi, wzniósł wzrok ku sufitowi, b łagając Nieba 
o ’ cierp liVP0̂ '  W ilczek przybierając uro­
czystą  Po3tad * zaw racając oczym a tak , że 
białka tylko słuchaczowi pokazywał, ciągnął 
dalej:
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— Niedoścignione są w yrok i boskie! 1 któż 
naznaczy chwilę, w której m a  rozwiązać się 
zagadka jeg o  życia? P ra w y  katolik  wie t y l ­
ko, k iedy się narodził i to  jeszcze za pośred­
n ictw em  w iarogodnych  świadków, metryki 
bowiem często byw ają  podrabiane. Ale naj- 
posłuszniejszy syn kościoła, uczeń najwięcej 
p rzynoszący zaszczytu naszym  lwowskim 0 0 .  
Jezu itom , nie potrafi z pewnością powiedzieć 
kiedy umrze. Samobójcom naw et w tym  
względzie nie m ożna zupełnie zaufać, od cza­
su j a k  w W iedniu  tak ie  panew ki wynaleźli, 
że z dziesięciu, na  połowie ledwo proch się 
zapala.

K apitan  ta rg n ą ł  się na krześle; W ilczek 
uspokoił go wyciągając  nad nim rękę, jak  
g d y b y  chcia ł go błogosławić.

— Owóż t  idy, ja, W ładysław  hrab ia  W il­
czek, rzeczyw isty  członek stanów galicyjskich, 
(widziałeś mój czerw ony  m undur ze zlotemi 
szlifami), dziedzic Słomianki, Zawałowa, Koń 
skiej-Woli, Chróścina, Zadniestrzan, etc., n a ­
leżąc do liczby ludzi n ieprzewidujących, po ­
mimo to przewidując, ż j, k tó ry  z zaciekłych 
huzarów może w dzisiejszem spotkaniu  p rze ­
ciąć mi ja k ą  żyw otną  w enę lub ar te ryę , u z n a ­
ję  za rzecz przyzwoitą, złożyć osta tn ią  m oją 
wolę w ręce obecnego tu  Napoleona Bonifa 
cego Skałki. Za pozwoleniem kapitanie; czy 
w istocie ochrzczono cię Napoleonem? zdaje 
mi się bowiem, że urodziłeś się w ostatnich 
la tach  panow ania  L udw ika  X V I.

— N a mój honor! — przerwał zap y tan y  — 
mogę to  stwierdzić ak tam i urzędowymi, moim 
stanem  służby, m oją dymisyą.

— Dobrze więc; ty m  razem wierzę, j a k k o l­
wiek z trudnością  mi to przychodzi. W ręce 
zatem Napoleona Bonifacego Skałki, byłego 
kap itan a  w 10-ym pułku  huzarów  Tólińskie- 
go, kaw alera  — ta k  jes t  kaw alera , p rzy n a j­
mniej w obliczu prawa, dym isyonow anego 
z pozwoleniem noszenia m u n d u ru —nie m ylę 
się? chociaż nie widziałem, abyś kiedykolwiek 
niósł gdzie twój m undur.

— Mam go, daję słowo honoru! — zawołał 
Ska łka—nie noszę bom wyrósł, n a  szerokość 
nie na długość, m a się rozumieć. Nowego 
sprawiać nie chciałem; porządny haft h u z a r ­
ski drogo kosztuje. Ale co nas te banaluki 
mogą obchodzić? Władziu, jeżeli masz tro- 
ch a  dla mnie przyjaźni, ubieraj się Czas le ­
ci, W ęgrzy  będą nas czekać, a ty  siedzisz 
tym czasem  n a  łóżku ja k  żyd n a  pokucie; 
przecież możesz razem ubierać się i rozpra­
wiać. Oto słuchaj!—nakładam  świeżą fajkę; 
z osta tn im  je j  dym kiem , jeżeli m nie co 
kolwiek kochasz, staniesz p rzedem ną już  
ubrany. Mój Władziu, zaklinam cię; daj się 
uprosić.

— A m en  — odrzekł Wilczek, co znaczy po 
hebrajsku: niech ta k  będzie; spytaj mojego 
a rędarza; wpadłeś na  szczęśliwy dzień—nie p o ­
trafię niczego ci odmówić. Hola!... je s t  tam, 
który?... kąpiel gotowa?

Na potakujący  znak służącego Wilczek w y ­
skoczył z łóżka i zsunął się do w anny, gdzie 
zabielona arom atam i woda, przyję ła  go w cie­
płe swoje objęcia.

— Obrzydliwa teraźniejsza młodzież! — 
mruczał Ska łka  przez zęby; każdy co dnia 
musi p łukać się i szorować j a k  kuchenny 
rądel.

— Słuchaj że k ap i tan ie—mówił W ilczek— 
i pal fajkę powoli, jeżeli chcesz, abym  zadość
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uczynił twoim żądaniom. W  razie mojej 
śmierci, pamiętaj przyprowadzić tu  n a  ś n ia ­
danie wszystkich tow arzyszących  p o jed y n k o ­
wi, nie w yłączając mego zabójcy. Jęd rze ju ,  
daj mi paryzką  koszulę; jeżeli kiedy, to  dziś 
należy szczególną uw agę  zwrócić na bieliznę. 
R achunek zapłaciłem naprzód; policzyłem po 
trzy  butelki w ina na osobę; zdaje się, że b ę ­
dziecie mieli dość. N iepotrzeba kamizelki; 
mniej kłopotu z rozbieraniem się na  placu- 
W  razie, gdybym  nie mógł znaleźć się z w a ­
mi, czyli wyraźniej mówiąc gdybym  został 
ciężko ranny, lub co gorsza, zabity, wówczas 
Juliusz, na tychm ias t  po zebraniu pieczystego 
ze stołu, wzniesie wielki ku law y  kielich na  
m oją  pamięć i uczyni doń stosowną w tk l i­
w ych  w yrazach przemowę. Daj mi na  szyję 
lekką  jed w ab n ą  chustkę; w yw inę kołnierzyk. 
W  tej przemowie, nie zaniedba wspomnieć 
krótko, ale dobitnie o moich obywatelskich  
cnotach, o nadziejach, jak ie  dla kra ju  wraz 
ze m ną zstąpiły do grobu, o tern, czem b y ł­
bym mógł zostać przy szczęśliwych okolicz­
nościach, i o tem, jak świat nie um iał mnie 
należycie ocenić; jed n em  słowem postara  się 
słuchaczów zadziwić, wzruszyć i do p rz y k ła ­
du zachęcić. Gdyby przypadkiem  śród tow a­
rzystw a znalazł się jak i  z moich hy p o tecznych  
k rew nych, i żądał przeciw mowie nieobecne­
go tu  Ju liusza  założyć pro testacyę, takow y 
Filip z Konopi, ma być większością głosów 
skazany, n a  wypicie duszkiem karafki wody. 
Daj mi do kieszeni ran n ą  czapeczkę; przeklę­
te  włosy, za lada poruszeniem lezą mi w oczy. 
No cóż kapitanie?... spodziewam się, że nie 
nadużyłem  twojej cierpliwości. Zew nętrzność  
m oja  je s t  ju ż  należycie przystrojoną; co do 
wewnętrzności, tę  w krótce także do ró w n o ­
wagi przyprowadzę, racz ty lko  przejść ze mną 
do drugiego pokoju, gdzie spodziewam się, że 
pomyślano o rannej przekąsce.

— Może lepiej byłoby dać pokój — wtrącił 
kapitan, którego czoło wypogodziło się na  te 
ostatn ie  wyrazy.

— Dać pokój, czem u?—zawołał z uśmiechem 
Wilczek, pojedynkowi czy śniadaniu? W p r a w ­
dzie słyszałem, że śniadania obchodzą się 
czasem bez pojedynku, ale pierwszy raz sły­
szę, aby pojedynek mógł obejść się bez śnia­
dania. Dalej naprzód! nie bałam ućmy. J ę ­
drzeju, każ tym czasem  zaprządz do kabr io ­
le tu  siwego ogiera; John  z ty łu  za nam i po- 
jedzie. Służę ci kapitanie.

To mówiąc, obaj przeszli do jada lnego  po ­
koju, gdzie czekało ju ż  na  nich, według  a n ­
gielskiego obyczaju zastawione śniadanie 
z herbaty , mięs z im nych  i h iszpańskich 
win złożone.

W ilczek podał filiżankę towarzyszowi, k tó ­
ry  n a ty ch m ias t  nieomieszkał dopomnieć się 
o rum, sam  zaś w yc iągn ię ty  w krześle, z za­
dowoleniem prawdziwego sybary ty , ją ł  poić 
się ty m  najm ilszym  dla nerw ów  napojem.

W tem , g dy  niósł herba tę  do ust, prysło 
cienkie uszko i filiżanka padła mu u  nóg, 
rozb ita  w kawałki.

Skałka d rgnął gwałtownie, spojrzał przera­
żonym  wzrokiem n a  przyjaciela  z którego 
oczu, zdało się mu, że śmierć nagle wyjrzała. 
W ilczek uśm iechnął się niedbale i odtrącił no­
gą skorupy.

— J a k  uważam  — rzekł — idę na  wyścigi 
z moim Jędrzejem; ten nie m a dnia, aby cze­
goś nie s t łu k ł—mniejsza o t o ;  doczekam, póki
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cały tuzin się nie wytłucze, i wtedy dopiero 
nowy z Wiednia sprowadzę.

Nalał drugą filiżankę i spokojnie dopijał, 
gdy służący oznajmił, że konie już w pogo­
towiu. Wilczek wychylił duszkiem szklankę 
Madery, zapalił krótką fajeczkę, a podawszy 
ognia kapitanowi, wziął go pod rękę i spro­
wadził ze schodów.

— No cóż, czy nie praw da—rzekł, gdy s ta ­
nęli na podwórzu, że w całym Lwowie nie 
znajdziesz konia, równego memu siwo- 
szowi?

— Nie ma co mówió — odparł Skałka — 
czysta krew, jak  w szlacheckiem dziecku. 
Na twojem miejscu kazałbym go anglizo- 
wad.

— Barbarzyńco!—wykrzyknął Wilczek—otóż 
to pojęcia estetyczne, zakonserwowane z cza­
sów Księstwa Warszawskiego! Mój koniuszy 
Błażej tę samą myśl mi podawał, dowodząc, 
że do kabrioletu koń z kusym ogonem da­
leko lepiej przystoi. Odpowiedziałem, że wo­
lałbym jemu samemu uszy poobcinać, niż 
jeden włos stracić z ogona mego siwosza. 
Biedny Fox! wszyscy sprzysięgli na jego zgu­
bę. John podaj lejce, a sam weź konia za 
cugle.

Wilczek wskoczył rzeźko do kabrioletu, 
Skałka wdrapał się za nim, Jo h n  puścił cu­
gle i panicz zlekka zaciął konia.

Siwosz stał jak wryty.
— Do tysiąca djabłów!—krzyknął Wilczek— 

co to ma znaczyć?.. znarowili mi konia. Ho­
la! John, weź go za cugle i wyprowadź na 
ulicę.

Janek  ujął drżącego siwosza przy pysku 
i głaszcząc go drugą ręką, powoli wywiódł za 
bramę.

Wilczek tym  razem porzucił żartobliwy ton, 
zaciął zęby i dał uczuć zuchwalcowi całą po­
tęgą bicza, schwyconego silną dłonią. Siwosz 
prysnął z miejsca trzema sarniemi skokami, 
jak  gdyby chciał ze skóry wyskoczyć —wich­
rem uniósł za sobą lekki powozik.

Dawny spokojny uśmiech wrócił na oblicze 
woźnicy. Z dziwną zręcznością wymijał k a ­
mienie niedbale brukowanych ulic lwowskich, 
skręcał konia; zdawało się, że za każdym za­
wrotem kabriolet w drzazgi potrzaska. Na Ska ł­
kę nawet nie patrzył; kapitan jak  kleszczami 
trzymał się poręczy, pochylał w lewo lub 
w prawo, przymrużał-kolejno oczy, w ykrzy­
wiał twarz jak  wypadało dla utrzymania 
przeciwwagi, w duszy zaś przeklinał szaleńca, 
któremu snać zarówno było zginąć w poje­
dynku, lub kark skręcić z powozu.

Niebawem wypadli za miasto i zwróciwszy 
w bok, piaszczystą drogą, gdzie łatwiej by­
ło pohamować zapał siwosza, wkrótce sta­
nęli przed wysoką murowaną gospodą, dokąd 
zwykle mieszkańcy Lwowa udawali się na 
wieczorne letnie przechadzki. Tu dziś, w wiel­
kiej sali na pierwszem piętrze, miał rozstrzy­
gnąć się spór, wszczęty na wczorajszym 
balu.

—- Niepotrzebnie spieszyliśmy—rzekł Wła­
dysław — długo jeszcze zaczekamy na tych  
panów. Przejedźmy się trocha, kapitanie; 
pragnąłbym siwego mego jegomości raz 
na zawsze odzwyczaić od dzisiejszych jego 
głupstw.

Skałka za całą odpowiedź, przyłożył dłoń 
nad oczy i wskazał, na dalekich płachtach

marcowego śniegu, czerniejące kształty ludzi 
i koni.

— Rozumiem, nie pora do przejażdżek, 
towarzystwo, ja k  widzę, licznie się zebra­
ło; spostrzegam kilka powozów i kilku kon­
nych

— W  pierwszych — przerwał Skałka — j a ­
dą nasi przyjaciele; ci drudzy na koniach są 
Węgrzy.

W ilczek zapalił fajkę — w staroświeckich 
owych czasach nie używano jeszcze cygar — 
podszedł do swego powozu i ją ł  dawać J a n ­
kowi polecenia, jak  się ma nadal obchodzić 
z siwoszem. Skałka niecierpliwie oczekiwał 
jadących; w tej chwili i po tem wszystkiem 
co z rana widział, obecność Wilczka mu nie 
wystarczała; potrzebował koniecznie wygadać 
się przed kimś takim, kogo jeszcze sumien­
nie mógł w poczet żyjących policzyć.

Rozległo się głośne trzaskanie z bicza; dwa 
czterokonne powozy zajechały przed gospo­
dę, dwóch wypiórowanych strzelców o tw orzy­
ło drzwiczki i satellity świetnego planety, 
który dziś, albo miał zajaśnieć nowyui bla­
skiem, lub też przyćmić się krwawym obło­
kiem, zeskoczyli na ziemię. Młodzież oto­
czyła Wilczka, poczęła kolejno ściskać go za 
ręce, wesoło przyjmując żarty, jakie przy­
wódca sypał ze zwykłą szczodrobliwością.

Juliusz po krótkiem powitaniu odprowadził 
Skałkę na stronę.

— O to —rzekł—oddaję ci szable; trzy tego 
przywiozłem, dwie augustówki wypróbowane 
i wyostrzone jak  brzytwy, trzecia, turecka 
klinga na nasz sposób oprawna. Doktór za 
chwilę przybędzie; poleciłem Mysłowskiemu 
i Gorajskiemu, aby go przywieźli nie mówiąc 
na co i po co. Patrz! huzary tuż przed na ­
mi; jest  ich pięciu; jadą sobie stępa, jak  gdy­
by na przechadzkę się byli wybrali. Zgadu­
jesz, że policya wie o wszystkiem, ale puł­
kownik węgierski, do którego komisarz na­
tychmiast po balu się zgłosił, wytłumaczył 
mu, że sprawa ma odbyć się w mieście, wie­
czorem, lub też dopiero jutro rano. Możemy 
być spokojni.

— Szanownego rotmistrza! -  krzyknął Skał­
ka do Hoszwarego, który o kilkanaście kro­
ków od gospody spiął konia i na miejscu 
osadzał przed progiem; nie pytam jak  się spa­
ło; niedawno oba zeszliśmy z grangardy; Bóg 
świadkiem, odprawialiśmy ją  razem przez ca­
łą noc czujnie i trzeźwo.

— Kapitan przez skromność nazywa gran- 
gardą co w istocie było potyczką — rzekł 
Juliusz — jestem  przekonany, że nie jeden 
trup legł pod stołem.

Rotmistrz Hoszwary uśmiechnął się, wosko­
wane wąsy podkręcił do góry.

— Nie pierwsza to — zawołał i nie ostat­
nia spodziewam się, ja k ą  staczamy z kapita­
nem; inaczej, w cóż obróciłoby się wasze pol­
skie przysłowie? — nie pamiętam go zupeł- 
nio, wiem tylko, że rzecz idzie o szabli 
i o szklance, o Polakach i o nas Madzia­
rach.

Śród tego, Nemesz i trzej oficerowie zsiedli 
z koni i wbiegli do sali, co postrzegłszy rot­
mistrz, uciął nagle rozmowę i poszedł złączyć 
się z towarzyszami.

Młodzież polska spojrzała po sobie; Wilczek 
skinął na kapitana, postawił Janka  przy scho­

dach z rozkazem, aby nikogo nieznajomego 
na górę nie puszczał, sam zaś wszedł na cze­
le swego orszaku do sali.

Była to obszerna izba, którą gospodarz w y ­
najmował na wesela lub bale, ogołocona 
z wszelkich sprzętów, prócz wązkich ławek 
do koła ściany obiegających.

W głębi, otoczony huzarami, stał Nemesz 
wsparty na krzywej szabli i przytłumionym, 
ale namiętnym głosem rozmawiał z rotmi­
strzem.

Bezwątpienia, był to panicz urodzony na 
żołnierza; nie darmo też rościł prawa do serc 
niewieścich. Średniego wzrostu, zwinna jego 
postać, smagłe oblicze, bystre oczy i włosy 
czarne jak  smoła, wdzięcznie przypadały do 
węgierskiego narodowego stroju; zamaszystość 
przytem madziarska, zaokrąglona wyżyciem 
w świecie i wykwintnem wychowaniem, zdała 
odznaczały go od rubasznych po większej 
części towarzyszów.

— Obowiązkiem świadków — rzekł, postę­
pując jeden z oficerów, jes t  raczej wstrzymy­
wać niż zachęcać do pojedynku, jeżeli zatem 
pan hrabia Wilczek zechce odwołać wczoraj­
sze wyrazy...

— Pan hrabia Wilczek—odparł Juliusz — 
może tylko powtórzyć, co wczoraj powie­
dział.

Huzar ukłonił się i wrócił do swoich; Wil­
czek ścisnął rękę Juliuszowi, rzucił na okno 
niedopaloną fajkę i powoli zdejmował z siebie 
zwierzchnią odzież.

Skałka dobył szable z pochew, ją ł  przykła­
dać do oka, mierzył zali byłyr proste, poczem 
stanął na prawo ku środkowi, dając znać W ę­
grom, że wszystko było w pogotowiu.

Przeciwnicy zbliżyli się o kilka kroków do 
siebie; na ukłon Nemesza, Wilczek oddał po­
zdrowienie z grzecznym pośpiechem, podczas 
gdy rosmistrz znacząc czwarty kąt kwadra­
tu, stawał naprzeciw Skałki. Reszta towa­
rzystwa, na dwóch przeciwnych stronach, 
w milczeniu, jeżeli nie w zupełnej spokojno- 
ści, oczekiwała wypadku walki. Każdy z wi­
dzów, starał się przystroić lice w jak  najobo­
jętniejszy wyraz; nie wypadało widocznie 
okazywać wzruszenia. Nadaremnie—wjednych 
niepokój, w drugich ciekawość, w innych n a ­
wet pewien rodzaj trwogi, kołysały się na 
twarzach, iskrzyły w oczach, gdyż nie pod­
pada wątpliwości, że jest wiele wrażeń daleko 
znośniejszych od widoku mordujących się 
nawzajem dwóch uczciwych ludzi.

Rotmistrz zakomenderował. Skałka ude­
rzył nogą; szczęknęły szable przeciwników.

Odwiecznie szczątki azyatyckiej krwi za­
grały Węgrowi w żyłach; na pierwszy dźwięk 
żelaza rozszalała wschodnia madziarska na tu ­
ra, czarne brwi nasunęły się mu na oczy, 
rozdęły nozdrza; Nemesz przysiadł do ziemi 
i ulewę ciosów spuścił na galicyjskiego pan i­
cza.

{D alszy ciąg nastąpi.)



Kazimiera Falkowska
otworzyła 825  — 12—8

M A G A Z Y N  S U K I E N
i Okryć Damskich 

-ul. K r ó l e w s l i a  29",
przyjmuje wszelkie obstalunki, wykończenie 

akuratne. Ceny umiarkowane.

LECZNICA
M arszałkowska 94 ,

ró g  N o w o gro d zk iej (g d z ie  a p tek a  l l - g o  B a r c z a ) .
Porady we wszystkich specyalnościach dla przy­
chodzących chorych od g. 9 do 4 i od 7 do 8 
p. p„ codziennie, nie wyłączając niedziel i świąt.

Cena. ł r o p .  3 0 . 806— ifi-11

SPECYALNY ZAKŁAD 
Reparacji maszyn do szycia

W . K A L I N O W S K I
Wspólna Nr. 15 785-60-19

Maszyny Pończosznicze
oddawna poszukiwane naj­
lepszej fabryki Koepego w 
Laubegast systemów .,Lam b“ 
i ,,Victoria* nadeszły do 
składu HU RTO W EGO ma­

szyn do szycia

A . Goldberg a
; u l ic a  Dług-a N r. 4 3

. i sprzedaje tanowe de ta l i c z ­
n i e  po c e n a c h  hur tow o-fabry-  

cznych.
UWAGA. Powyższe maszyny z pow odu w y­
sokich cen od dłuższego czasu nie były prow a­
dzone przez tutejszych kupców. Obecnie zaś 
fabryka ceny znacznie zniżyła dając możność 
sprzedawać swoje maszyny, wszędzie uznane za 
najlepsze po cenach tańszych od wszystkich in­

nych fabryk. 862-3-1

Ważne dla pp. Ifaaweowyeh!
Kroazy we wszystkich kolorach, 
Nicianki, Towary Norymberskie 
i w szelkie dodatki do sukien po

cenach najniższych 768-25-12 
p o l e c a .  M a g a z y n

. SADOWSKIEGO
Z- P O D W A L E  V.

ri
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ Ś - to  K rz y z k a  J\S 3 ' ,  m . 6 . _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
Po k i lku le tn ie j  p r a k t y c e  w  p ie rw s z o r z ę d n y c h  m a g a zy n ac h  w a rsz a w sk ic h ,  o tw o rz y ła m

Pracownię Sukien i Okryć Damskich
zaopatrzoną w najświeższe żurnale paryzkie

Robotę najwykwintniejszych kostyumów wykonywam dokładnie i punktualnie 
z czem polecam się łaskawym względom JW . W. Pań. 861-3-1
__________    I g n a c j a  D om in iko  u sk u .
T f f l l l H f f ' S- t o K rz y z k a  A5 3|,  m . 6. H H H I M H H H M H H H B H

I najlepsza, najtańsza 
pomadka, dostać mo­

żna wszędzie.
8 6 6 -1 3  -1

$). Sukiennik
Królewska 16.

SKŁAD ROWERÓW i MASZYN 00 SZYCIA
810—5o— 12 ceny możliwie umiarkowane.

*  ROBERT WILCZYŃSKI
L E S Z U O  ł T r .  1 2 .

Nagrodzone na Wystawie Hygenicznej w Warszawie Dyplomem honorowym.
.25
- o Najlepsza
CO
s» Marka
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poleca. P arow a Pria.lor37-lra. Ozelsola.ca.37- i 0 -u.lsr6-̂ r 17 W E D E L
F ilia  w  WarwZHWie i w  hoilz i-________________________________* * * 7Q2-12-Q.

E gzystująca od roku 1 8 2 4

P I E R W S Z O R Z Ę D N E  B I U R O  N A U C Z Y C I E L S K I E
Felicyt froeblowskim Jadwigi Cfhrząszczewskiej

w  W a r s z a w i e ,  N o w y - ś w la t  2 i. 804-8-2

F A B R Y K A  W Y R O B O W  P L A T E R O W A N Y C H
1 S r e b r n y c h  8 4  p r ó b y

■ w  W a r s z a w i e ,  - u l i c a ,  E l e l r t o r a l u a  Ł b T r .  I S .
WŁASNE MAGAZYNY ZNAJDUJĄ SIĘ:

S Senatorska 17,
Krakowskie-Przedm ieście 69, ŁÓDŹ: Piotrkowska 16.

Nalewki 16. 738 -26-20

Składy Nici, Galanteryi i tow arów  Norymbergskich

A L O I Z Y  L U D W I G
W WARSZAWIE.

S k ła d  Główny: u lic a  S e n a to rs k a  Mr B. Filia: M a rsz a łk o w s k a  Mr 119.
790-12-9

g a m a s t o n
Wiara «

Nadzieja $ * s
Miłość #

N ow elle , z i l lu s tr a e y a m i

A. Kamieńskiego i S. Sawiczewskiego,
*  4>Rs. 1 kop. 5 0 . r

Do nabycia we wszystkich księgarniach
i w Admiiiistracyi /S A

1,Tygodnika Mód i P ow ieśc i." f

Z ak ład  naukow y Ż eń sk i 6 -c io  k lasow y  z  o d d z ia łe m  p rzy g o to w a w c zy m

S T A N I S Ł A W Y  Ł A P I Ń S K I E ]
w W arszawie, Krakowskle-Przedm ieścle 2  

( w p r o s t  K o p e r n i k a ) ,
przyjmuje uczennice na przychodnie, półpensyonarki i pensyonarki stałe. Wymagania hygieiiy 
i pedagogiki ściśle przestrzegane, mieszkanie 8 łokci wysokie na I-em piętrze, system klas ko­
rytarzowy. Tablice graficzne, przedstawiające fizyczny rozwój dzieci w  Zakładzie będących, 
odznaczone zostały pochwałą, a prace uczennic, oraz pomoce naukowe Zakładu, nagrodzone 
m edalem  przez Komitet zeszłorocznej Wystawy hygienicznej w  W arszawie.—Po za obow iązu­
jącym programem nauk szkolnych, kładzie się nacisk na krój, roboty ręczne, konwersacyę 
w obcych językach, oraz dobre wychowanie w najwyższem znaczeniu tego słowa.—W arunki 
przystępne. Gimnastyka, śpiew, tańce bez oddzielnej opłaty od pensyonarek.— Zapis i egza­

min nowo-wstępujących uczennic odbywa się codziennie.

jVIagajYn ©kryć damskich

JÓZEFA SKWARY
Niecała 14, 1-zy dom od Ogrodu Saskiego,

poleca nowe fasony okryć na sezon wiosenny w wielkim wyborze od skromnych do 
najstrojniejszych, posiada w ybór m ateryałów krajow ych i zagranicznych, z których 
przyjmuje zamówienia.

Przyczem ma honor zawiadomić Szanownych Rodziców i Opiekunów, iż nieza­
leżnie od powyższego magazynu Okryć damskich otworzył:

8 5 8 - 3 — 2

przy ulicy Niecałej N° 12, drugi dom od ogrodu,
gdzie przygotował wielką ilość ubrań uczniowskich wszystkich zakładów naukowych, 
jako to: M u n d u r y , B l u z y , S z y n e le ,  C z a p k i  i t. p oraz G a r n i tu r y ,  P ł a ­
s z c z y k i  i  P a l t a  dziecinne w największym wyborze. Ceny możliwie nizkie.

Przyjmuje również k a r b o w a n ie ,  p l i s o w a n ie  i  r u r k o w a n ie  wszelkich
materyałów.

FABRYKA SZCZOTEK I PĘDZLI 
ALEKSANDRA FEIST

" w  ,\ * 7 " a r s z a t s r i e ,  S e n a t o r s k a  S - 4 ,
zwraca Uwagę na dogodny sposób przesyłania towaru przez zali­
czenie pocztowe lub kolejowe. Najmniejsza ilość tow arów  dla 
uzy u domowego, toaletowego lub zakładów fabrycznych prze- 

-  słaną być może. 844-12-1
ab ryką  k o n k u ru j e  nie  c e n ą  lecz d o b ro c ią  łowaru .



Przedmioty Gospodarstwa Domowego
J e r o zo lim s k a  7 2 MAGAZYN MIt Sprzedaż za gotówkę i NA R A T Y  od 30 kop. tygodniowo

J e r o z o lim s k a  7 2 •766—5o-3 1

Gabinet-dentystyczny.
ze specyalną pracownią do wstawiania

Z Ę B Ó W  S Z T U C Z N Y C H
od 1 do 10 rub. za sztukę 

3i8-52-9 p z y ję c ie  od 9  do 6:
Chm ielna N-r 16. m. 4.

M AGAZYN MOD 
i Pracownia Smlsien.

J .  K r ó l i k o w s k i e j
Niecała Jf° 7, Marszałkowska łłs 114.

Polecają najnow sze fasony na 
każdy  sezon po cenach, um iar­

kowanych. 726-25-15
D ozw . p rzez  U rz. lek. za  N . 337 n a  ogól. za*, handl.

P U D E R  I R I S
jed yn ie  n ie s z k o d l iw y ,

dostać można w składach 
aptecznych i perfumeryj- 

Snych, prawdziwy tylko w 
blaszanem opakowaniu z 
podpisem I I .  L a r llS .  
Pudełko kop. 1.6, 3o i 5o.

768 —20-10

Po dziesięcioletniej praktyce w pierw­
szej haftam i Panny Bobrowskiej, otwo­
rzyłam pracownię haftów i przyjm uję ro ­
boty maszynowe i ręczne. 759-24-12

Miodowa Nr. 1.
miesz. 17,2 brama 1 piętro

Nowo-otworzony Magazyn Mód
L. ZIELIŃSKA

11. NIECAŁA 11 ,1 piętro. 6g2-4o-3.:

9- 13-7

FABRYKA

P I A N I N
L u d w i g  H i ld t  (S t jn )

N o w o g r o d z k a  jV° 1 1 .

FORTEPIANY n o w e g o  sy s te m u
po cenie pianin poleca

W. B R A W E C K I
b. współpracownik firmy Krall i Seid ler

Jerozolim ska 49.
Przyjmuje reparacye i strojenie po cenach przy­

stępnych. 826— 12—8

Dla Pań malujących
Farby, Przybory Artystyczno-Malarskie, Wzory, 

Szkice, Rzeźby i t. p. poleca Skład

s z c z o t e k  i

M L .  V  s :  M  C  E  «  J l
W A R S Z A W A ,  K r ak ow sk ie  - P r z e d m ie ś c i e  Nr. 3 9  (obok hotelu Saskiego). 

Sprzedaż hurtowa i detaliczna po cenach umiarkowanych. 671—5 c 42

m

Treść pisma stanow ią  a r ty k u ły  oryginalne z psychologii, teoryi po­
znania, logiki, metodologii, etyki, socyologii, historyi filozofii, oraz ze 
wszystkich n auk  specyalnych, o ile w nich się u jaw nia  pierwiastek filo­
zoficzny.

Jed n y m  z głów nych zadań „P rzeg ląd u  F i lo z o f ic z n e g o ” jes t  roztrząsanie 
kwestyi, w yw ołanych  życiem praktycznem , o ile te kwostye zna jdują  się 
w ściślejszym żwiązku z zagadnieniami filozofii.

Dział sprawozdawczy obejmuje cały ruch  filozoficzno-naukowy 
z wyżej w ym ienionych  dziedzin umysłowości ludzkiej i zawiera: K ry ty k ę
1 Sprawozdania rzeczowe, Przegląd czasopism. W iadomości bieżące, N o­
ta tk i  filozoficzne, Bibliografię.

W spółpracownikam i „P rzeglądu” są.
E. Abram ow ski  —  K. A ppel— D r. Z. B alicki  —  D r. W l. Biegański  —  P rof 

D r. J . Baudouin  de Courtenay -  P rof. D r. P. Chmielowski— P ro f. D r. N . Cy­
bulski  —  J . W l. Dawid  —  S. Dickstein  —  JR. Dmowski — D r. B . Epstein  —  Dr. 
M. F la u m  —  B . Grabowski  —  Prof. D r. L- Gumplowicz  —  D r. K. Górski —  

W l. Gosiewski —  Z. Heryng  —  Dr. W l. H einrich  —  N. H irszband  —  P rof. 
D r. H. Hoyer  —  Dr. J . K arłowicz  —  L. K arpińska  —  P rof. Dr. M. Kare- 
jew  —  S t Karpowicz  —  D r. J . Kodisowa  —  St. K ram sztyk  —  A . Krasno wol­
ski  —  K. K ra u z  —  L. K rzyw icki  —  T. Korzon  —  P rof. D r. J . K ow alski  —  

W l K ozłowski  —  W l. M . Kozłowski {ze Lwowa )  —  J . Lorentowicz  —  F. Ł a ­
gowski  —  D r. J . Łukaszewski  —  A . M ahrburg  —  D r. L . Marchlewski — D r. 
M. M assonius  —  Prof. D r. T. M asaryk  —  P rof. D r. W l. N atanson  —  P rof. 
D r. J . Nusbaum  —  l i. M aliniak  —  D r. J . Ochorowicz —  D r. W l Olechno­
wicz  —  Dr. W l. Oltuszewski  -  P rof. X . S . P a id ick i  —  J . K . Potocki —  S. 
Posner  —  Z. Przesm ycki  —  L . Przysiecki  —  D r  R  Radziwilloivicz  —  P ro f. 
Dr. L . Stein  —  P rof. D r. H. Struve  —  D r. A . Świętochowski —  P ro f. D r. K . 
Twardowski  —  F . W erm iński  —  Dr. A. Złotnicki.

„ P r z e g lą d  Fi lozoficzny” wychodzi co kwartał,  obejm ując od 8 do 10 ar­
kuszy druku.

P ren u m era ta  „P rzeg ląd u  F i lo z o f icz n eg o ” wynosi: w Warszawie: rocznie 
rs. 4 ,  półrocznie rs. 2 ;  z przesyłką pocztową: rocznie rs. 5 ,  półrocznie rs.
2  kop. 5 0 .

Prenum erato rzy  roczni o trzym ają  jako  dodatek bezpła tny dwa od­
czyty  Em ila  du Bois R eym ond’a p. t. „O gran icach  poznania n a t u r y ” 
i „Siedm zagadek wszechświatowych”, w tłumaczeniu  i ze wstępem Dr. 
M aryana Massoniusa.

Redaktor i Wydawca D r .  W ła d y s ła w  W e ryh o  Warszawa, Krucza 46.

GEBETHNER i WOLFF
17. Krakowskie-Przedmieście 17.

86ł 5o_, N A JW IĘ K S Z Y  W  K R A JU

S k ł a d

P i a n i n
W Y N A J E M .

Fortepianów

i Organó
Sprzedaż na raty.

lOl, M arszałkowska 101,
w  WARSZAWIE. 812-50-12

Fabryka Kwiatów sztucznych

Wróblewskiej
Marszałkowska 1 4 0 , m. 5 ,

poleca piękne wyroby, tak balowe, jako też 
i kapeluszowe, po cenach bardzo przystęp­

nych. 8o8 - i 3— 12

W e l o c y p e d y  d - z s i e c i n n e ,  
■\Zt7" ó z ;]s i  d .z i ie o ir i .2 a .e ,  8 4 3 - 1 2 —6 
U T o t e l e  ć ł l a ,  c ł i - o r y c ł i .

w najlepszym gatunku, 
W sze lk ie  r e p e r a c y e  n a j t a n i e j  poleca

N 0 W 0 - 0 T W 0 R Z 0 N A  P R A C O W N I A

Stanisława PYSZEWSKIEGO
Aleja Ujazdowska N- 17.

Najtańsza, najłatm jsza i najprędsza w świecie nauka kroju
S u k ien ,  Okryć d a m sk ic h  i d z ie c in n y ch ,  b ez  r y s o w a n i a  form, s y s t e m e m  K a z i m i e r z a  L e -  
w a ń s k i e g o ,  za cały aparat, rozsuwany na wszystkie figury, począwszy od dziecinnej, 
aż do najotylszej, wraz z objaśnieniami, płaci się t y l k o  P S .  5 .  Do każdej miejscowo­
ści Królestwa wysyła się nauczyciela, lecz nie inaczej, jak do czterech osób, za opłatą t y  1- 
k O  P S .  6 .  Jedna osoba może być informowana za pojnocą korespondencyj. Osobom nie- 
czasowym udziela się wskazówek wieczorami.—Tamże wykonywają się Okrycia damskie przez 
834 —12-5 specyalistów wykwalifikowanych za granicą. K P Ó l G W S k a .  1 7 .

KUPNO
ZsALMKEjAJD^GAMj U 7A X I € X X i r  1L. M ardassyń sk ie tfo

ulica Czysta Kr. 8  w W arszawie.
Przyjmuje do reperacyi i odnawiania wszelkie wyroby z  róż nyc h  m eta l i  po możliwie nizkich  

c e n a c h .  Stołowa robota z 2-letnią piśmienną gwarancyą. 760—25— 12

S ZTU C ZN E poleca

K W I A T Y  •  P -  C I E C H A N Ó W
P * -  E l e k to r a l n a  31 .  R '

Są do nabycia w księgarniach podręczniki 
naukowe pedagoga K c t iS R n e r a  p. t.

najłatw iejsza do bardzo prędkiego 
a gruntownego nauczenia się Języków  
Obcych be* nauczyciela , z objaśnie­
niem wymowy i z K luczem  na końcu 
kążdego dzieła:

„Samouczek"
m e n  tar/,) po kop. 10, 20, 36; — kurs I-szy 
kop. 60,—kuis Il-gi kop. 1.60,— komplet (oba 
kursy) kop. 2.00; Rusko-Niem iecki Sa­
m ouczek po kop. lo , 20, 35 i 2.70.

„ Samouczek“
szytów, kurs Il-gi 24 zesz. Gramatyka Polsko- 
Francuska 10 zesz. po l5 kcp. (pocztą 18 k.); na 
zaliczkę wysyła się tylko 8 0 ,  1 0  lub przynaj­
mniej ł i  zeszytów.

Kurs I-j z drugiej edyeyi w całym 
tomie kosztuje rs. I k. 20 (pocztą rs. 1 k. 35). 
Każdy nabywający wszystkie 47 zeszytów  
„Sam ouczka'’ Francuskiego wprost 
od autora, otrzyma jako bezpłatne  
prem ium  dzieło wartości rs 1 k. 20. 

r> I n  Polsko-Au-„Samouczek
kurs Il-gi kop. 1.20, komplet kop. 1.70.

„Samoucz ek ‘" ■ * v S :
waniem wychodzi zeszytami po lo  kop. (pocz­
tą 13 k o p )

„Sam ouczek14 F rancuski i R u­
sk i został opracowany i wydany tylko wsku­
tek usilnego domagania się Szan. Publiczności 
i pp. Pedagogów.

Przewód ■
n ik  z rozmów­
kami angielskie-

ml, wydanie 11-ie znacznie powiększone, 5o kop.
Amerykański
n Samouki ,wjety ^/  l / C f  ludzie”, nlejszych ludzi

Petofi Aleksander,
16 rycinami, 80 kop., w oprawie rs. 1 k. 5°.

król poetów w ę ­
gierskich, wieszcz 
nieśmiertelny, bo­

żyszcze narodu madziarskiego, poeta nad poe­
tami. Kop. 70, opr. rs. 1 k. 20.

E lem entarz P olsk i z wzorkami pis­
ma i rysunków i z obrazkami ( 7 4 1  f i g n r )  
po 4, 15, i 25 kop.

Na przesyłkę pocztową dolicza się 20 k o i. 
do każdego rubla — Skład u autora ( R e i lS *  
snera), Złota 6, Warszawa. 790— 11-7

WYPOŻYCZALNIA (C ZY TELNIA)
KSIĄŻEK

polskich i francuskich
przy Księgarni Sortymentowej i Składzie Nut 
MAURYCEGO ORGELBRANDA, M. M ac hw itz  w  War­

szawie, naprzeciw posągu Kopernika. 
Wysyła się i na prowincyę. 748— 25 23

SPRZEDAŻ I REPERACYA
użymanych m aszyn do szyc ia

85 " 12' 4
X=rzecłj.od.n.ia. S, tel- S'T'-L.

M A G A ZY N  MÓD

Maryi Gajewskiej
853-6-3 W WARSZAWIE.

ulica  P od w al  Nr. 16. 
poleca wielki wybór kapeluszy po 

cenach um iarkow anych.

K W I A T Y  S 2T U C Z U E
t y l l c o  w  d -o lo ry n n . gra-tnaolsru.
848- 2-4 Z ie ln a  6  m. 8

8 2 2 - 1 5 —0

Pracownia Gorsetów Estetyczno-Hygienicznych
oraz Szelek  do p rostego  trzym ania

„ K O G E N I T *
Obstalunki wykonywa w  12 godz. Przyjmuje 

do prania i reperacyi. Ceny p rzys tęp n e .
837-12-7 W a r sz a w a ,  N o w y -Ś w ia t  16.


